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Z. DZJBKOŃSKI Przed zlotem. 
Druh Stanisław Sedlaczek Naczelnik G . K. M. w rozmowie z ,.Harcerzem~ 

Dostałem polecenie od Redaktora, żebym 
poprosił druha Naczelnika o parę słów wy
wiadu, w związku z tegoroczną akcją zlotową. 

Zjawiłem się tedy w sobotę jako w dzień, 
który według mych optymistycznych obliczeń 
mial zgromadzić mniejszą ilość pracowników 
w lokalu Naczelnictwa. Niestety jednak, rojenia 
moje okaza~y się płonne; wszystkie 4 pokoiki 
naszego biura obsadzone były szczelnie pi
szącą bracią. Stukają .Remingtony• i .Un
derwoody", ,.Roneo•, wyrzuca szybko zadru
kowane kartki jakiegoś biuletynu. Co chwila 
dźwięczy dzwonek telefonu. Ruch i praca. 
Przemykam się przez siedzący i stojący tłu
mek, i stukam do drzwi ostatniego pokoju, 
gdzie urzęduje dh. Naczelnik. 

Robię minę zawodowego dziennikarza, 
szybkim a (dla n i eznającego się) wprawnym 
ruchem wyciągam blok do notowania i zaczy
nam ... 

-Druhu Naczelniku w imieniu Redakcji 
.Harcerza" chciałbym prosić o maleńki wywia
dzik. 

-Wywiad?-zdziwił się Naczelnik, zresztą 
dobrze, tylko pytajcie prędko, bo mam za 
chwilę konferencję. 

-Już się robi-odpowiadam. - Najpierw 
chciałbym poprosić trochę szczegółów z życia. 

- No cóż, macie od tego mój wykaz 
służby. 

-F\ w jaki sposób wciągnął się Druh do 
Harcerstwa? 

- Jeszcze w gimnazjum brałem udział 
w pracy społecznej. Mojem pierwszem .stano· 
wiskiem" było skarbnikostwo w Kole History
ków, byłem wtedy bodaj w 4 klasie. Dosze
dłem aż do prezesury .Czytelni", zrzeszenia 
obejmującego młodzież starszych klas. Będąc 
w Politec:hnice pracowałem w różnych organi
zacjach jak Młodzież Narodowa, Czytelnia F\ka
demicka, Techn. Kolo Pomoc:y Przemysłowej, 
Techn. Kolo T. S. L, Wzajemna Pomoc: St. 
Pol. i t. d. W roku 1911-12 mieszkał u mego 
ojca, który miał sklep we Lwowie, prak~ykanŁ 
)ł - do l, prowadzonej przez Zuraw
skieg przy • euterji ", drużyny skautowej. 
Gd za ł wych zić .,Skaut" przynosił mi go 

czytan,_. I ta zaczęlem dowiadywać sil: 
ha~rSt'jie. --.1 Na g~~~ . J c:ka było ognisko Eleu· 

O zytlski'e. ies~a ta 1 Kozielewski, redaktor 
.. s ni". Pe~eg zu zaniosłem mu ar· 
tyk o ego pism ozielewski przyjął mnie 
~~o s cznie, iągnąl z pod lóżka me-

.......,_natft , .,;ząp ęty (Eisowie herbaty 
nil! pija!i):'ale ... - miechnąl się Naczelńik-

~~-

archiWum 

. 
artykuł nie bardzo mu się podobał. W paź
dziernikowym jednak numerze .Skauta", uka
zał się mój pierwszy artykuł o "Kramikach 
szkolnych", podpisany .kramikarz". Potem pi· 
sywałem już stale feljetony harcerskie, jako 
t. zw. "Redaktor od życia". Było to w r. 1913. 

Jednocześnie zacząłem pracować w Na
czelnictwie skautowem, gdzie pierwszą moją 
funkcją jako za$t. sekretarza, było ściągnięcie 
porządnych raportów od drużyn. Pod koniec 
1913 roku, objąłem po Kozielewskim sekreta, 
jat, znany wtedy urzędom "Głównego Pisarza 
Skautowego". 

- Dlaczego druh Naczelnik znalazł się 
w Kijowie.? 

-z bardzo prostej przyczyny-odpowlada 
z uśmiechem mój Rozmówca, - otrzymaJem 
wiadomość, że jestem u F\ustrjaków na "czar
nej liście" za rzekome sprzyjanie Moskalom, 
więc też ja pociągnąłem na ' Ruś i za
trzymałem się w Kijowie, mając tam zna
jomego z kursu w Skolem, Nekrasza, obec9ego 
Komendanta Ckor. -Wolyńskiej. Urządziliśmy 
tam na Boże Narodzenie pierwszy zjazd po· 
ufny, który zdecydował w Kijowie zorganizo
wać Naczelnictwo na całej Rusi i Rosji. Tak 
było do rewolucji. W Kijowie prowadziłem 
drużynę, a oprócz tego od Zjazdu Naczelnic
two, Nekrasz był komendantem drużyn ki 
jowskich. Dużoby zresztą o t_em mówić-koń
czy dh. Naczelnik - były to czasy, w których 
się wiele przeżyło. Od lutego 1919 r. pracuję 
w Warszawie. 

Może teraz-pytam-przejdziemy do spraw 
zlotu. Więc: najpierw; jak będzie się on przed
stawiał Ilościowo. 

-Zgłoszonych jest przeszło 7000. W biJd
żecie operuje pesymistyczme cyfrą 4000. Myślę 
jednak, że można będzie realnie na jakieś 
5000 liczyć, gdyż same pozoanskle harcerstwo 
liczące obecnie 6000 wybiera się w 50°/0 na 
zlot. 

- Może ceny wyżywienia odstraszą tro
chę?-zauważam. 

-Chyba nie. Wprawdzie komisja gospo· 
darcza Zlotu ocenia koszt wyżywienia dziennie 
jednego harcerza na 3 zł, ale można się 
ur:cądzić znacznie taniej, jak się ze sobą tro
chę prowiantów przywiezie. Zresztą mo.że bę
dziemy mogli , na mniej zamożne drużyny, 
przydzielić trochę porcyj wojskowych. 

-Co zlot powinien przynieść Harcerstwu? 
-Bardzo wiele - mówi dh. Naczelnik.-

Ożywienie pracy, bogactwo zasobów i środ
ków; nie zacieśnianie się w skąpych ramach; 
pokaz wszestronności życia drużyn: zbliżenie 
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Szycka Krzywula. 
Nie rozumiecie tytułuJ To bardzo dobrzeJ 

Przeczytacie chociaż ćwierć tej gawędy, co 
w czasach wielkich tytułów gazeciarskich, a ubo
giej zwykle pod niemi treści dużo znaczy. 

F\le traktujmy sprawę .historycznie!" 
Moje obecne zajęcie zawodowe zetknęło 

mnie z materjalami charakteryzującemi Wiejski 
Uniwersytet Ludowy w Szycach. Jest to szkoła, 
z rocznem i kursami, kształcąca ogólnie i w pew
nym stopniu także zawodowo, starszą młodzież 
(po latach 17) i dorosłych, przeważnie chłopów. 

Co "c:hlopów"l Oburzacie się na niedemo
kratyczną nazwę? "Trzeba mówić więśniaków, 
rolników". Otóż właśnie Szycanie i Szyc:anki 
nie wstydą się nazwy "chłop •, lec: z szczycą się 
nią i stan chłopski chcą podnieść ekonomicz
nie i kulturalnie tak, aby już nikt nie mial 
wątpliwości, że być chłopem-to zaszczyt. Na
turalni_e wiedzą, że trzeba do tego wiele pracy 
1 długtego czasu - ale nie zrażają się tern. 

Wśród materjalów o Szyćach wpadł w moję 
ręce ich Rocznik Sprawozdawety 1926/7 r., a w 
niem zainteresowałem się .Szycką Krzywulą". 

Oto c:o pisze p. Ignacy Solarz, dyrektor 
Szyc: • 

"Drzewiej, kiedy wszyscy sobie byli jesz
cze równi, a siedzieli obok siebie jako wolni 
km!ecie, był zwyczaj, że w sprawach wspólnych .. 
waznyc:h a pilnych zwoływali się na wie
ce umówionym, jednym znakiem. Do dziś dnia 
w poniektórych wsiach ten zwyczaj się ostał. 
Znak ten nazywali "wicią", .znamieniem" 
,.orędziem•, albo jeszcze inaczej i miał on tef 
różną postać. 

• Jed~n taki znak nazywał się . Krzywula"; 
była to wtelka laga z korzenia lub odziomka 
sosny czy dębu ciekawie sama z siebie pokrę 
cona; czasem zawiązano w lesie umyślnie mlo-

dego, rosnącego dębczaka w luźny węzeł, że
by w nim rós.l, ai do czasu, kiedy już nada
wał się do sporządzenia zeń poważnego .zna
mienia" władzy kmiecia pierwszego z gro
mady. 

• Gdy pilna rzecz wspólna wolała o radę 
i postanowienie, podawal naczelnik gromady 
takie orędzie pierwszemu z kraju sąsiadowi, 
aby je podal dalej. Znaku nie wolno było za
trzymać ani na chwilę, choćby przy nie wiem 
jakiej robocie członka gromady została. Mu
sial znak duchem obejść wszystkich, choćby 
to i noc: była. Sprawa publiczna nie znała 
zwłoki ni tłumaczenia, prywata przed nią 
pi e r2:chała. 

.. Orędzie rychło obeszło wszystkich i ścią-' 
gano na radę choćby i o północy. Gdy wiec 
już był pełny i krzywula z ostatnim mieszkań
cem wróciła, uderzał nią zwołujący w stół lub 
o ziemię i zaczynano obrady. W czasach gdy już 
znano pismo, wtykano w rozszczepioną na koń· 
cu krzywulę papier i wypisywano na nim rzecz 
i miejsce wiecu. ' 

Krzywulę przyjt:li sobie za znak Szycza!lie 
jak krzyż harcerski. Powiedzieli sobie: • Taki 
znak będzie "zrozumieniem" naszej obywatel· 
sklej szkoły wsiowej, będzie "wicią" wspólnej 
sprawy, jej pierszeństwa przed osobistemi, b~
dzie "orędziem" ~ols ki nowej, ... i przypomni e· 
niem naszego w niej czynnego obywatelstwa". 

Pisarzowi wsi, Władysławowi Orkanowi 
ofiarowano na uroczystości jubileuszowej krzy
wulę pięknie rzeźbioną na wsi w drzewie. Na 

·Dożynkach w Spale wielka krzywula skupiła 
gromadę Szycan . 

Czytacie o • . totemach", wiedzcie też coś 
i o staropolskiej krzywuli. 

Arcykot Wódz. 

100 proc. prenumeratorów. 
l 

100 proc. prenumeratorów "Harcerza" w drużynie, to nieziszczalne marzenie dla nas. 
A "T_he Amertcan Gtrl", pismo skaute/l amerykalisllicfz wydawane dla wszystkich dziewcząt, 
podale w każdym numerz~ na lion_orowem miejscu fotografję drużyny, której wszyscy człon
howre są prenum~ratoramz. tego ptsma . . Podobno kandydatów do' tego wyróżnienia jest dużo. 

. My ogramczarny szę do zastępów. Niech drużyny, których wszystkie zastgpy prenu
merUJfl.. "Har9erza" nadeś!ą swe fotografję. .Harcerz" po kolei będzie je ogłaszał, jako z a
prZ!JJ II i nlone druzyny "Harcerza" 

~ 
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Obijanie szkieletu wymaga precy-
zyjnej roboty. Na dno użyjemy 2 arkusze 
dykt_y grubości 5 mm. Dykta powinna być 
bez sęków l klejona klejem lotniczym (certu-

l 
• • 
• 
l 
l 1 l 
l 
l . 
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sem) .. Jeden arkusz przecinamy wjg rys. 10. 
Naj lep•ej jednak arkusz dykty przyłożyć kra
wędzią do boku kajaku, drugą krawędź do że· 
bra . 6 (rys. 10.) trzecią krawędź do żebra 3 
wyg1ąć 1 odrysować dokładnie. ' 

. Z pozostalą częścią dykty robimy podob· 
m~, przykładając ją obok na żebrze 3 tak jak 
na rysunku- 11. Występy dykty a i b zagi
lamy potem na_ dzioby (rys. 12). 

. W ten sam sposób rozcinamy arkusz 
11-g•, • kt~ry będzie ~luż_yl do obicia drugiej po· 
łowy kaj~ku. Wycmac dyktę należy zawsze 
trochę w!ększą, gdyż mogą być pewne niedo
kl~d!"'ośct w odrysowywaniu (kawałki które po 
obJcJu boków zostaną, ucinamy). Przystępuje· 
my do przybijania dykty. Zaczynamy od części 
środkowych. 

Aże~y dykta szczelnie przylegała do li· 
stew __ mozemy posmarować boki, do których 
przybiJamy dyktę, gęstą Farbą olejną, albo polo-

arch1wum 
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.równać się 1 cm. przybijamy jeden 
b~k np. ka-:vatka 1, potem wyginamy i przy
biJamy _dr~g• bok. Na żebrach spojenia dykt 
wyglądają jak na rys. 13. 

Dykty zaginać na dzioby na sucho nie moi 
n~, b~ pęknie. Należy przed przybijaniem i wy
gmam~m (sam k~niec, który mamy wyginać) 
mocz~c w go~ącej wodzie w przeciągu m, w. 
~O mmut. Wowczas dykta staje się elastyczna 
1 łatwa d_o wygięcia. Po obiciu całego dna za· 
sr:narowujemy wszystkie szpary dokładnie mi· 
n ją (tle_nek ołow!u). rozrobioną z pokostem. 
Trzeba Ją przed uzyctem dokladnie wymieszać 
z p~kosten;, tak aby nie było zupełnie grudek. 
MmJa powmna być gęsta, gdyż będzie przez 
to prędko schla i stanie się twardsza. 

l 

' 

. _Z~szpachlowaliśmy i czekamy kilka dni 
az mmja wyschnie, a dopiero wtedy maluje· 
my cale dno ~ewnątrz olejną bronzową farbą. 

. Przy~_tępuJemy do. obijania wierzchu. Naj· 
o1erw_ o~•jamy obydwa dzioby (od początku 
do 4 ~ ~ ~ebra). Dyktę na dziobie kajaku przed 
przyb1c1~m należy od strony wewnętrznej po
m.alowac (ażeby nie gniła). Przy przybijaniu 
wierzchu P.<?st~pujemy w ten sam sposób jak 
przy przyb•Jamu dykty u dna. Kajak po bo· 
ka~h ma burty, również z dykty. Szero· 
l<o~ć . burt pośrodku wynosi 12 cm. na przo
dzie 1 na k~ńcu 11 cm. (tak jak na rys. 14) . 

. Dlu_gośc burt taka, jaka jest żebra 4-8. 
Pomewaz dykta z jednego arkusza nie wy
starczy, więc zmocowujemy burtę z dwóch 
kawalków (rys. 14). Aleby burty były mocne 
pod spodem (do każdego żebra) przybijamy 
podstawkę jak na rys. 15. Takich podstawek 
rob•my 1?. Dwi~ na żebrze środkowem, dwie 
na 5, . dw1e na. 7 1 4. Na żebrze 4 1 8 pod
stawki przy~1te są do nich bokiem (rys. 15). 
Otwór w kaJaku otoczony jest listewkami. wy: 
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sokość ich wynosi 6 cm., grubość 1,5 cm. Li· 
stewkl boczne są prostopadłe do burt. Z tyłu 
jest oparcie (rys. 16}. 

Wymiarów oparcia· i długości listewek 
z powodu ich wzgl~dności nie podaję. Przód 

\ 

listew zbiega się wrzecionowato (rys. 14}. 
Otwór kajaka dzielimy na dwie części (na 
dwóch ludzi). Pomiędzy częścią l a Ił znajduje 
się oparcie dla wioślarza •(rys. 17). 

Miejsca zakreślone na rys. 17 są to mięk· 
kie oparcia. Na dnie kajaku, ażeby nie sie
dzieć na dykcie, a przez to nie nadwyrężać 
jej, przybijamy 5 listewek (szer. 3 cm. dł. 2 m. 
i grub. 1,5 cm.) Dziób opijamy blachą mie
dzianą tak jak na rys. 12. Po wykonaniu tego 
wszystkiego przybijamy do dna kil, który jest 
wysoki na 3-4 cm. Długi jest taki jak i ka· 

• 

jak. Przekrój kilu poprzeczny jest taki )al\ 
na rys. 1. 

Kil przymocowujemy na dnieJ kajaku po 
środku, zapomocą śrub do żeber Teraz za
szpachlujemy wszystkie niepotrzebne szpary, 
wewnątrz, zewnątrz, z góry i z dołu minją. 
Czekamy kilka dni, aż minja wyschnie, wygła· 
dzamy wszystkie nierówności szklistym papie· 
rem i mamy już cały kajak gotowy. 

Ma lowan ie. 

Zanim przystąpimy do samego maJowa· 
ma należy po dokładnem zniwelowaniu wsze!· 

kich nierówności szklistym papierem wysma
rować kajak gorącym pokostem, w którym 
winno być 30"/o minji. 

Uważać trzeba, aby wszędzie dokładnie 
pociągnąć roztworem pokostu i minji, gdyż 

jest to jeden z najlepszych środków konser· 
wowania drzewa (dykty). Czekamy kilka dni, 
aż \'zySChnie, a następnie przystępujemy do 
malowania. Dno malujemy na kolor granato· 
wy, wierzch na biały (rozrabiamy w pokoście). 

Pendzla należy używać miękkiego i dokładnie 
cienko smarować. Wymalowaliśmy wierzch 
i dno i czekamy aż wyschnie. Teraz dzioby 
obijamy blachą miedzianą (rys. 12). Przystępu· 
jemy do malowania po raz drugi, trzeci (po 
dokladnem wyschnięciu) i 't. d. 

Wystarczy malować cztery razy. Blachy 
na dziobach malować nie należy. Przed spusz
czaniem na wodę, farba musi b. dobrze wy
schnąć, gdyż inaczej wszystko odstanie. Na 
tern malowanie skończone. 

C~y pamiętacie o nowych konkursach "Harcerza..'' 
(patrz Nr. 7-8 str. 124) 

I f'ermin konkursu .Jakle 84 zabytki przyrody mojej okolicy• 15 kwietnia - iJ d.Uc nagrody. 

II Opis wycieczki dwu lub kilkodniowej - termln 1 kwietnia - 2 duże nagrody. 
III Wyszukanie jaknll]wll}ks:zej 1/oAcl wyraz6w obcych :t art. dha Cz. Rębowskiego (termin 1 kwietnia). 

IV Podo.l lloAd lrodowlak harcerskich, o kl6rych p/sal .Harcerz~ w r. 1928. 
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Migawki Harcerskie 

Kwadratura kola i ... naodwrót. 

z czasami i czapki. 
głowy męskiej mlo
gatyw~a. Zdawaloby 

• 

!onych z .maci7jówek. Niestety życie pokazuje 
c~ś. całk1em mnego. Duch przekory, siedzący 
ws~od nas każe bowiem pomyśleć o jakiejś 
zm1ame 1 . ul~pszeniu " . · 

. W ~zapce ~wadrat.owej są rogi, wepchnij
m~ !e w1ę~ .d.o srodka 1 z rogatywki będziemy 
m1eh macJeJOWkę, tak miłą ze względu na 
dawne wspomnienia. 

W~łacza się więc z umiejętnością rogi, 
st~ranm.e .zakrywa zielony pasek na otoku, 
m1stemJe 1 z kunsztem wielkim upodobniając 
czapkę harcersk~, do strzeleckiej czy innej. 

Pewnego dma oglądałem w Naczelnictwie 
wycinek z !ednego z pism niemieckich. Była 
to fotografJa trzech młodzieńców w maskach 
gazowych na ćwiczeniach. Pod fotografją napis: 
.. ~ak młodzież polska wprowadza w czyn za
m•erzenia pokojowe". Namyś lam się długo 
a be~skut~cznie, ~Jaczego do nas przysłano to 
zdJęCie, k1edy ap1 jeden szczegół nie wskazuje 
że byl iby to harcerze. 

. ,.Mają w.tloczone rogi w czapkach - pod
powJedzlał m1 ktoś. Uchwyciłem się tej myśli. 
Zap·rawdę tylko harcęrze chyba, są tak .,po· 
mysfOWI". 

Zetde. 

Jak zarobić 200 zł. 
W okresie wiosennym wszyscy właścicie

le rowerów muszą się zaopatrzyć w numerki 
na .rok 1929. Tabliczki takie łatwo jest wyko
nac - kawalek blachy w kształcie trójkąta 
o zaokrąglonych brzegach maluje się jedna
kową barwą, a na tern wyp~uje się rok. nu
mer i powiat. 

. 11 Mla~ska Drużyna Harcerska ma wyko-
na~ w Mlaw1e około 500 takich numerków dla 
Starostwa, na czem zarobi około 200 zł. 

Może inne drużyny złożą do swoich sta
rostw i magistratów oferty wykonania numer
ków rowerowych? 

Z przyczyn od Redakcji niezależnych 
numer . jedenasty nie ukazał się ubiegtego 
tygodma. 

Przy numerze niniejszym wszyscy pre· 
numerstarzy otrzynm}tl broszurę p. t. Coka
żdy wie~zieć. powinien o Powszechnej "wysta
une KrafoWeJ w Pozlllmiu 1929 l'·" 

Czyście już wpłacili prenumeratę 

za 11 -gi kwartał. 
marzenia niezadowo-=======--======--======= 
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Jak wykorzystać Święta Wielkanocne dla pracy harc. na wsi. 
Zbliżają się $więta Wielkanocne. Wielu 

z czytelników .Harcerza• spędzi je na wsi, zdała 
od własnej dr~:~żyny. Pomyślcie, czy nie nale· 
żałoby żużyć tego czasu również po harcersku. 
f\ sposobnc-ść nadarza się doskonała. Postaraj
cie się zorganizować .zastęp świąteczny• z wiej
skich chłopców, w wieku od lat 10- 14. Nie 
będzie to zastęp harcerski, a jego członkowie 
nie będą harcerzami, ale praca wasza będzie 
h12rcerską. 

Jak prowadzić prace w takim oddziale? 
Zbierzcie pewnej niedzieli kilku chłopców 
i zorganizujcie grę, ot choćby w piłkę latającą, 
czy szczypiorniaka. Jeżeli grę poprowadzicie we
solo, a energicznie, uda sic: wam niezawodnie. 
Zobaczycie, jak sic: chłopcom to podoba, 
a amatorów będziecie mieli więcej niż , po· 
trzeba. 

Potem postarajc ie sic: zorganizować zastęp, 
którego będziecie zastępowym. Nauczcie chłop
ców trochę musztry i powoli wprowadzaj· 
cie gry harcerskie, zwłaszcza ruchowe. 
O Harcerstwie możecie ch łopcom mówić nie· 
wiele. Musicie jednak pilnować, żeby chłopcy 
w czasie gier i zabaw zachowal i się przyzwo
icie, nie dopuszczajcie do kłótni, i t. p . . Kiedy 
chłopcy nabiorą do was zaufania, możecie po 
grach lub w czasie niepogody urządzać krótkie 
pogadanki, zastosowane do poziomu chłopców
np. pod nast. tytułami .Jak bawią się chłopcy 
w waszym wieku należąc do ., Harcerstwa", 
. Każdy dzielny chiopiec szanuje starszych"', 

• Trzeba szanować cudzą własność", ,.Brudni 
ludzie często chorują" . 

Oto przykład programu takiej pracy. 
1 dzień - Gra w piłkę, albo wyścig po· 

jedyńczy, .sztafeta", .koszenie trawy" i t. p, 
2 dzień - Organizujecie zastęp - Parę 

minut musztry (zbiórka w szeregu, rzędzie, 
mustira jednostki) - nie nudzić, potem gra
np. - palant, piłka latająca, trójnóg, trzeciak. 

3 dzień - Zbiórka zastępu, śpiew, trochę 
musztry-(może sic: uda marsz ze śpiewem)
Powtórzenie którejś z gier poprzednich, która 
sic: chłopcom najbardziej podobała: Może po
drywkę ze zwodzeniem . 

4 dzień - Początek jak wyżej. Jeżeli po
siadacie flobert i ładunki, urządźcie strzelnice. 
Może strzelanie z łuku. Jeśli ładny dzień-zor

·ganizujcie jakąś większą grę harcerską z pod
chodzeniem - np .• proceder", .,zająca" i t. p . 
Jeśl i mniej czasu- podchodzenie ślepego i t. p. 

5 dzień - W czasie niepogody - $piew, 
pokażc i e kima lub inną grę spostrzegawczości
Pogadanka ., Dla czego nie wolno kle. mać." 

6 dzień - następne, o ile czasu starczy 
organizujcie w podobny sposób. Zwracać uwa· 
g c:, żeby się gry chłopcom podobały. Po wa
szym wyjeidzie .zastęp" sic: rozwi ązuje. O wy
niku waszej pracy napiszcie do ,.Harcerza" 
i zawiadomcie o Iem drużynowego. Niedługo 
napiszemy, jak poprowadzić taką prace: w cza
sie wakacji. 

Konkurs na. znaczek zlotowy. 3· nagrody - 175 zł. . . 
10 Warszawska Drużyna Harcerska im. Kr. S . Batorego ogło.sza niniejazem /(onkurs 

na projekt znaczka pamilllkowego z IJ zl?tu Narodowego z. H. P. w Poznaniu. 
WARUNKI KONKURSU: Projekt zTUJczka o dowolnym kształcienależynadestaćwdwóch 

zapieczętowanych ·kopertach (jedna w drugą), do l. IV .. b. r. wt,1cznie. Koperta zewnętrzna 
zawierać winna projekt znaczka podpisany .godłem". 

W kopercie drugiej opatrzonej Iem samem .godłem" co projekt, znajdowac! .~ię powin
na kartka zawierająca nazwisko, imię, drużynę i adres dokładny uczestnika konkursu. 

W rysunku znaczka konieczne motywy harcerskie, oraz po;?;ą<l{III!J napis "li Zlot Naro
dowy Z. H. P. 192.9 r. • . ProjeMy w żadnym wypadku nie ulegają zwrotowi. Adres dla prze
syłki projektów: Warsztlwa, ul. Leszno 72 m. 8. Izba Ha]'(;erslla. 

Za trzy najlepsze projeMy dru:tyna przezrwcza nagr·ndy~ I - 100 zł. i znacze/1 srebmy. 
lT - 50 zł.. Ill - 25 zł. · 

Sąd konlwrsowy tworztf.' Przew. Hm. Sedlaczell St., członkowie. Hm. in;?;. Grzymałowsfli 
0., Ph. Kowalski J., Hm. Milwlsld E., H. R. G,1.szewski K. 

.Jeśli chcesz mieć ładny znaczek zlotowy. przyślij pro,iekt. 
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\ Skauci w świecie. 
1\merykanka o naszym Zlocie Harcerek. 1\NGLJ 1\. . 

W ostatnim numerze • T he 1\merlcan Girl", pisma 
.. dla wszysklch dziewcząt-wydawanego przez skautki" 
(taki nosi podtytul), opisuje swoje wrażenia z pobytu 
w Polscc p. E. T. M•nk. Instruktorka amerykańska. 
znana zapewno druhnom, które byly na Złocie. 

Oto par~ wyjątków z jej dzienniczka. - Wyjąt
ków najcharaklerystycznlejszych. 

.,Pierwszego dnia jadlam śniadanie z 27 angiel· 
skieml skautkami w Lazienkach. Po raz pierwszy w 
życiu Jadłem śniadanie w ogrodzie (1)... Po śniadaniu 
pojechałyśmy malęńką, podobn~ do zabawki kolejką do 
Wilanowa ... Podwleczorek jadłyśmy również w ogrodzie. 
Miss Mason (~nacie ją 7.apewne równiei) i druhna 
Catlierowa (kierowniczka naszego Wyd z. za,•ranicznego) 
jadły p o l s k ą n a rod o w 11 p o tra w ę~ gotowane 
kartofle i kwaśne mleko. 

Podkreślenla l nawiasy nasze. 1\le słuchajcie 
daleJ. 

.. Dziś pojechalyśmy do obozu. Na stacji spot
kaly nas polskie skautki, które zaniosły nasze bagaże 
do dziwnych, małych, niskich wózków. wyglądających 
jak zabawki. Katdy z nich był ciągnięty przez jedne
go konia. przyczeplonego z boku, tak że to wszystko 
wyglądało zabawnie". (Myślę, ze to były zwykle nasze 
wózki chłopskie). • 

1\ teru obóz .... Kuchnia była dla mnie re w e-
1 a c ją. Składala się :. pieca, z cegieł i płótna namio
towego nad glowl), l zawierała bardzo ograniczoną licz
bę przyborów kuchennych. Do pierwszego pqsilku 
obozowego sladlyśmy na ziemi, gdyż nie mogłyśmy 
znaletć a n i k r t e s e l, a n i s l o l u•. O d k r y-
l y ś my równlet jak polskie harcerki śpią7 ... Tu na
sto:puje opis zwykłego lótka obozowego, z siennikiem 
ze slomą. • Ten rodzaJ lótka był dobry, po przyzwy
czajeniu się do niego, ale byl bardzo niewygodny z po· 
czątku". 1\merykanka ze zdumieniem opisuje nasze 
ogniska, gawędy, nasz śpiew .Idzie noc", pozdrowienie 
szlandaru, stoły ziemne bo .... wszystko jest takie nowe 
i takle inne tutaj" . 

1\ ogólne wraienia z Polskl po wycieczce do 
Krai!.Dwe "l "\Obl'k~isowego, który nazywa .Dworce". 

!'l!l<ów je cudo~ starem miastem, które zdaje 
się. że nosi cię średnie wieki". ..lm dłużej 

znajduj ę w o lscc, te bardzlej zajmującą mi się 
wydaj TNest raj. gdzie oczarowane kralny z baśni 
stają się eczy lstości~. t jest kraj Kopciuszków i 

lczó , kraj w l d ków drwali" .. 
okie robi rażen pol a rzeczywis tość w ze-

ttllwieniłl"'i"rozmt-1:hel)1"1 t e życia amerykańskiego, 
":Ił środ rw o unlk'l!cyjny h. Ich drapaczów nfeba, 
ich stały~ ~ w letnich w ystkiemi urządzeniam i, 
Ich od w n ~ od na ry file ta nasza rzeczy
wisto 

Zdz. 

archiwum • o 

1\nglja jest najliczniejszą z organizacyj skautowych 
w Europie. Ogólna liczba skautów wszystkich według 
staty,styki na wrzesień 1928 wynosi 654,130 (w tem 
71,'XJ7 drużyn zagraJlicznych angielskich). 

Liczba ta stanowi trzeciq część liczby wszystkich 
skautów świata. która lo Ilość według danych Biura 
Międzynarodowego wynosi 1.785.500. 

Przypatrzmy się jak dzieli sit: według stopni. 
Komisarzy i instruktorów wszelkich stopni wraz z przy
bocznymi posiada organizacja angielska 69.578; skautów 
wszystkich stopni 3n.037: skautów morskich 4,709; 
wilcząt 178.498: starszych skaulów 33,702 l starszych 
skautów morskich 606 co razem bez Instruktorów wy· 
nosi 594.552. 

Rozwój skautów angielskich wskawje porównanie 
dwuch liczb: obecnych 654,130 z danymi z 1927 r. które 
wyraialy się sumą 582.223. 

Oczywiście tak wietka organizacja potrzebuje od· 
powlednich Funduszów dlatego me potnebuje nas dzi 
wić suma 129.921 Funtów angielskich, którą się zamyka 
okres sprawozdawcy rachunków, co w przetlómaczeniu 
na nasz język wyrata się z górl) 5.300.000 zl. 

FR1\NCJ1\ 

W roku bieżącym cala Francja a z nil) i francu
skie organizacje skautowe święcą 500 lecie świętej Jo
anny d'l\rc jako bohaterki narodoweJ. 

Jubileusz ten sklada~ się będzie z szeregu uro
czystości w dniach 8 i 9 maja. Skauci francuscy zapra
szają nas do wzięcia udziału w tern ich święcie. 

Na uroczystoś~i zapowiedzlal swóJ udziaj general 
Baden Powell i grupa skautów angielskich. T. S. 

61 drużyna z Brookly01 New York 

W Stanach Zjednoczonych pragnie wymieniać 
z którąś z drużyn polskich swoje pismo na pismo dru· 
żyny polskiej. 

Sądzę, iż byloby ciekawą rzeczą zorganizowanie 
takiej wymiany. 

/\dres: "The Owl's Hoot" 724- 49 t h Street Bro· 
oklyn Nr. Y- U. S. 1\. 

»Jungen Spaherbund in Deutschland". 

Otrzymujemy zawiadomienie z Biura Ml~dzynaro
dowego w Londynie, ii organl1.acja pod nazwą .,Jungen 
Spaherbund in Deutschland" z Lipska utywa papieru 
z nadrukiem. w ktOrym umieszczone jest nazwisko ge
nerala Baden Powella. Otóż organizacja ta nie jest ani 
uznana przez Biuro Międzynarodowe Skautowe. ani tct 
nie otrzymała upoważnienia od Skaut,a Naczelnego do 
nazywania się skautami Baden Powellowskiemi. 
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.JACEK ŚWJ/fT-OÓRZYCKI. DOlJATEK POWIEŚCIOWY. 

• S k a u t o w e w c z a s y . 
4. Powieśt 

1\ pójdzieszJ Też pieskle karesy! ... -'otrząsaJ 
się Sieheń, klepiąc przyjatnie wielkie zwierzę. wy
powiadające wesolem hasłem swoją radoś~-

- No, l co? ... - pylal 1\nio. już ubrany. jak do 
bieguna. 

1\le Sieheń był zły na przeszkody i kazal mu 
zabierat się z psem. Wyjrzawszy za furtkę nie dojrzał 
już nikogo na•drodze. 

. - ~pl<-szyllśde mi dokumentnic zwierzynę!... -
oświadczył 1\niowl. 

- Patrz, Turek, jakie oszczerstwo! ... - załamał 
~ęce 1\nio, ale do sporu nie doszło, bo od domu nad· 
biegi Cieszym Bystre Oczy i zawołał obu, więc nie by
lo czasu na dalszy proces. 

W pokoju Juf wszyscy byli odziani, i rzec1.y po
lrzebne spakowane. Cypruś tylko kończyi zawijat 
piękną błyskawiczną lampkę w gazetę przed .. wpako
-waniem• jej do środka zawiniątek w plachele namioto· 
.wej, którą trzymai za skraJ Biernat. gotowy do .. •po
winięcia" wszystkiego w .elegancki pakunek", jak lo 
ograszal skautowemu światu. 

- No, co!... - spyta! Siehenia Stach O.stra 
Glowa. 

' Sieheń powtórzył, co slyszal, i zapanowalo l<rót· 
kle milczenie. 

blina. 

- Dobrze się rozstawili! ... - zawołał Mściwniakl. 
- Jakże przejdziemy?.,. - pytał Biernat z Lu-

-Wida~ z tego, fe jest "'ch plęclui. .. - rzekl Cie· 
szym Bystre Oczy. 

1\le Stach Ostra Głowa nie dal się sk usić ani na 
pochwały. ani na lamenty l rzeki, jak zwykle. roz
ważnie: 

- Red jest od bramy t. zn. od wschodu. Rożek 
od lasku ... 

- To od pólnocy!... - wtr~cil Clestym Bystre 
O<:zv. 

- 1\ gdzie ów dąb? ... - pytał gor11cy M~clwnicki. 
- To od południa! Zaru lu za płotem!... wy-

jaśnił Cypruś. 
- No, to istotnie. jak tu wyjś~? ... - zaśmial się 

Rnio. 
- 1\le, mądre pędraki! .. , - chwalil Biernat--

- Z rumorem zabierali sie do wyruszenia. gdy 
Eygird rzekł: 

- To dobrze, ale brak jeszcze jednej rzeczy! 
Trzeba, aby kilku z nas (udając, wiecie, te nic nie 
wiemy o wrogu) ruszyło od frontu l pociągnęlo za so
bą siódmaków w przeciwną stronę... Sapienil Sat. .. -
zakończył Eygird bardzo dlugą. jak na siebie, mowę. 

Piątaków at otśnila taka wspan•ala perspektywa 
.oszwabienia" przeciwników. 

- Bo przecie się wezmą na to, jak głodne wró· 
.ble na plewy! Wiwat Kaziczekl ... - ryknął Biernat, a 
inni powtórzyli z zapałem ten okrzyk. bo zbyt to byly 
wytrawne ćwiki, aby nie ocenić noletycle wielkiej prak· 
tyczno~cl tego pomysłu , a w duszach Ich było ty lko 
miejsce na .wielbienie, wszystkiego, co wielkie" (już 
to Flnio był mistrzem w ogólnych .. madrygałach"). 

·- Kupą na skraJ 1\rgllji, a potem się rozbiegnie· 
cle na wszystkie strony! Oni tu l owdzie. a wy do 
nasi My zaś pr zyjmiemy ju:Ł w Kolibie ... - mówil Cie
szym. 

- Doskonale!... zawołał Stach Ostra Glowa
oDo czynu! 

, • 
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Baczność! ... - zakomenderowal, a wiara. która 
jeszcze chelala gadać. umilkla, zaś Stach dawaJ rozka
zy, i za krótką chwilę Cypruś, wskazuj~cy drogę, Cle· 
szyna Bystre oczy, Eygird i Mściwnlckl, obcii):Łenl to· 
boJkami (.cum impedimentis" ... - westchnął Cleszym, 
ladując na siebie pakunek .zacne muły!• - dopowie· 
dział Mściwnkki, czyniąc to samo) ruszyli ku gankowi, 
wiodącemu na ogród, a Stach Ostra Glowa, obJąwszy 
komendę nad resztą .. ludzi i lasek", wyruszył, aby 
dokonat podejścia nieprzyjaciela. 

- Turka · zostawcie w sieni!.,. - rzekł na pote
gnanie Cypruś - bo was zdradzi!... 

- Swoją wiernością ... - dodał linio, klepiąc 
psa. który wpadł do pokoju z sieni 

Stało si<: wedle tej rady. i Turek, wesoło roz· 
szczekany, zostal ,.sromotnie zdradzony• w pokoju, a 
armja dywersyjna ruszyla ku kolibie. 

- Róbcie miny ostrożne! Oglądajcje się boja· 
1.1iwie na około! Ty Sieheń, trzymaj się mnie, bo zgi
niesz w tej pustyni ... - wydal ostatnie polecenie Stach 
Ostra Glowa. i gromadka znalazła się na drodze. 

Wydawaćby się mogło, ze jakiś ciemny ksztalt 
znikną! nagle za skrajem drogi, gdy gromada szeroko 
się rozsypują<>, aby się wydać liczniejszą, ukazale się 
za bramą, ale f\ikt z ćwików-piątaków tego jako~ nie 
dojrzał (tylko Sicheń trącli 1\nla z uciechy w bok), l 
gromada ruszyła napr zód na lewo, oglądając s~.<: wkolo 
bojażliwie. 

Pozatem szedł Stach Ostra Glowa l 1\nlo Plękna 
Ręka. Doszedlszy do rogu plotu, okalającego zabudo· 
wania, Stach wyjrzał na róg, bo mu się przypomniało, fe 
mial tam strażowat Rożek. Spojrzawszy, wyclagnąl na· 
gle rękę, wstrzym'ując resztę. łlnio wysunął clekawie 
głowę za płot i ujrzał tuż pqed sobą chłopca slusznego 
wzrostu, odwróconego do nich tyłem. Wysoki kolnlerz 
jego koiucha był podniesiony i tworzył z czapKą jedną 
calo$~. 

- Fonsio Grantto! - szepną! Sieheń, który zd11· 
żyl wsunąt głowę między Slacha l 1\nia, a Stach Ostra 
Glowa skoczywszy naprzód, pchnąl niespodziewającego 
się napaści Fonsia w glęboką zaspę śniegu, usypanego 
przez wiatr za rogiem płotu. 

Wydarł się głośny krzyk z piersi fonsia i zamarł 
odrazu, bo fonsio, wleciawszy w sam środek zaspy, 
zaksztusil si<: od śniegu. a zapadając się coraz glęblej, 
szamotaJ się bezsilnie. 

- W nogi! ... - Krzykną! Stach Ostra Glowa, 
wiara kopnęla się co duchem naprzód, a Biernat, obej
rzawszy się za siebie, nim zniknął za ostatnią nlerów· 
nośclą gruntu,. dojrzał ciemne postacie, biegnące w wi
rującym klegu za nimi. 

Koliba. 

Cypruś, Cicha Głębia, zapadlszy po piersi w glę
boki śnieg', nawalony pod domem przez wichurę, za· 
wola!: 

- Nie przejdziemy bez sanek! 
Cofnęła się więc cala brat z powrotem t<u we

rendzie, która byla zasypana tylko od przodu, bo boki 
miała oslonięte szerok iemi oknami, i Cypruś udal si<: 
po sank i, a tymczasem Eygird starannie strzepywał 
Snieg, jakim cały obszedł. 

-Te, Kaziczeki Co robisz? ... - zdunlfal się' Cle· 
szym Bystre O<:,zy. 

- Jak wid-ziszL - odrzekł Eygird, strzepująe 
resztki $niegu. ' 
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- Widz~ l nie pojmuj~! 
- Ma rację! ... - rzekł tu Miciwicki, który tylko 

buty otrzepał ze śniegu - trzeba być tyle razy staran· 
nym, Ile trzeba ... 

- filet za chwilę będziecle w inlegu po uszy ... 
- file przed IQ chwilą nikt nie zmusi mnie być 

nieporządnym ... - obruszył się Eyglrd. 
- filet za chwilę, dziwni ludzie ... - śmiał się 

Cieszyml 
- Dobrze l chwilę być w porządku! ... - odrzekł 

Mściwnickl. 
- Pompatyczny frazes! Szkoda wysiłku!... 
- Szkoda wysiłku? ... - zawołał Mściwnicki -

wolę wysiłek. skierowany do ładu, niż trwania w bel
czynności ... 

- Nie! To jest świadectwo kultury! ... - rzeki 
Eygird. 

- f\lbo drobhngowoici! - zawołał Cieszym -
Czasami lepiej nic nie robić fizycznie l skupiać się du
~howo. nit robić rzeczy zbyteczne! To pedanterja ... 

Eyglrd otworzył usta, aby odpowiedzieć ale po 
chwili zamilkł l zastanowił się, a potem rzeki: 

- f\ wiesz! Ty najpewniej masz rację! Drobiaz
gowoić 1 pedanterjal Kto wie ... 

-Ale l kultura ... dodał 
po chw ili Cieszym. 

M ś c i w n l ck l słuchał 
zdumiony tej rozmowy, ole 
nim zabrał l!los, zjawił się 
Cypruś clągnący długie san
kl. służące zazwyczaj chłop· 
com do z l eżd:ianla ,.z górek". 
pęk sznurów wl ókł drugi! 
ręką. Zabrano się co żywo 
do przywiązania manatków 
do sanek. 

- Sznurów nie wolno 
zgubić, bo lo od bielizny z 
góry! Ladniebym wyszedł 
bez nich ... - mówił Cypruś. e. 

- O, narty!... - westchnął do białych szczytów 
Sławska Mściwnickl, grzebiąc się pod drzewem i chwy
tając się z zaciętością za pień, aby się wydobyć z (T1at-

- f\ to zaiste, napoleoński przemarsz! .. - mówlt 
stojąc na twardszym gruncie, Eyglrd, zapalony wielbicie~ 
Napoleona Wielkiego, nie .tego kłamcy• jak się 
zawsze z' pogard!! wyrażał E yglrd z niesłychaną 
pogardą o Napoleonie III. ku wielkiemu niezadowoleniu 
fllbeka. z którym się często o ten .czynnik zatracenia 
Francji" (t. zn. o napoleona III) spierał. 

- No jest twardy grunt! Sypki śnieg za nami! .. -
rzekł Cypruśl otupując nogi ze śniegu - Prędzej! Gra
molcie sięf .. 

- Uffl Hurra! ... -wykrzyknql z całej piersi uszczęś
liwiony Cieszym Bystre Oczy, a było czego słuchać t ta
kiej szerokiej piersi, i gdyby nie wirujący wokoło śnieg, 
który głuszył wszystko, rzetelne echo wróciłoby ze 
wszech stron, 1 od lasu, do którego zdątall, l od zabu
dowań kasztelanówki, l od starego dworu, który w gó· 
rze WliWOzu wznosił swe stare ściany. 

- fi tei owacje! Milcz-te ty, kruku!.. - zawołał 
Eygird. 

- No, całuję rączki! Ja kruk? •. Ty, ty, Napoleo· 
nldol .. -łupnął Eygirdowi Cieszym w odwecie. 

Eygird się roześmiał 
i rzek i: 

--- ..... 
. 

• 

(. 

- . 

• l 

Prawdziwe LBSZ-
czytnc przezwisko!.. 

- Brawo. Kaziczeki 
B~dzl esz odtąd Nepoleoni
deml.. zawołał na to Mśclw
nlckl - Już j a się o to po
starami .. 

- Byleś mnie tylko 
nie uobil Napoleonidą!.. -

• zastrzegł się Eyglrd. 
file oto l ogród sle 

skońctyl l zabielał lecący w 
dól wąwóz. 

- B~dzle ze dwa 
plęlral .. - obliczai Cieszym 
spad ,.na oko". 

- Nic wyszedłbyś, tyl
kobyś wisiał, choć bez nich ... 
- mówił Clenym, z wprawą 
trocząc do sanek ładunek. 

- No. ustoil ... - rzeki 
wreszcie, l za chwilę ru-

Biernat obejrzawszy się za siebie ... 
ciemne postacie ... 

dojrzał dwie - Lekka pochyłość! 
Zjedziemy elegancko!.. 

- Och! Narty ... 

szyli wszyscy przez zasypany i zasypywany ciągle ogród 
ku wąwozowi. 

Ulica ogrodowa biegła ku dołowi. Gałęzie drzew, 
obciqtone śniegiem, śmigały tui nad głowami chłop· 
ców; mniejsze drzewa do pól pnia były w śniegu, a że 
poziom ulicy od śniegu znacznie się podniósł, nawet 
Cypruś nie mógł poznać własnego ogrodu, tak zmie
niły się odległości l ksztally. 

file nie było czasu zwracać uwagi na te wszyst
kie dziwy. bo chłopcy zapadali się w miękki, sypki 
śnieg, jak puch: poszły więc w ruch laski, które kładli 
chłopcy w poprzek przed sobq i, opierając -~ię na nich, 
wydobywali się z śnłeinej topleli po to, ?.by klika kro
ków dalej w miejscu, gdzie śnieg był mniej stwardniały, 
zapaśt się znowu po pachy. 

.-,1\ł~ak skrzydlaty sokół, ulatywał nad 
rl'iiiidką, odtrzymuj~ w niej energj ę i siły . . Nawet 

atomów liczek, EY'l! d Koziczek. śmiał się wesoło, 
gram~! sil) n swą, plę mi runami zdobioną laskę. 

to skutki ~ego, ie n ty zaniedbane! ... - mówił 
Mści 11ck1.P.flatuj c w nagle lwierającą się pod nim 
o.td . 

ale sz~zęś~. ś leclał bez tłomoka, bo 
@ do ~ny ni wy~ł... ocieszał go Cieszym. 

- ..."., al ... - w es h ąl, jak podmuch Weze· 

re s z ł (i , ty e k aglębiając się w śniegu, 
~~.Siilio.~il. P <laC 

s(JT2 ;J 
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westchn11ł Mśclwnlcki l, nagle 
stracił równowagę. bo śnieg na brzetku nie wytrzymał 
ciężaru jego ciała, i :taczł!ł zjetdtat na dół, grzęznąc 
w śniegu i koziołkując. Widać było to laskę, to głowę. 
to podbite buty; za nim leclala lawina n&!Jie porus~o: 
nego śniegu, ale w chwilę pOtniej Mśclwn~ckl stal .(UZ 
na dole wąwązu i podobny do białego słupa ze śniegu 
wymachiwał laską ku druhom. . . 

Więc Sieheń puścił naprzód sanko, które przy]ąt 
na dole z honorami należneml Mśclwnlckl, a potem za
cząl się zjazd ogólny. Cypru$ l Cieszym oddali się na 
pastwę przypadku. który Ich też w kurzawie ś.nlegu 
i wśród wesołego śmiechu doniósł do dołu l rozłotył, 
jak długich na ~lębokim. białym posłaniu, ale Eyglrd 
Napoleonida zas1adl na lasce, jak na koniu. l jechał w 
dół, ani razu nie wywallwuy się w śnieg. 

- Brawo, Napoleonido! .. - przywitał go Mśclw
nicki. pomagając powstać Cieszymowl. 

- Jazda, białe niedzwiedzlel Ruszajmy! ... - wo
lał Cypruś. l chłopcy zoczęl i dalszy marsz zasypanym 
wąwozem. 

Wkról<e znaletl i się w lesie, a wpółgodziny pót
niej stanęli na drodze ku miastu; chętnie z niej ko
rz ys tali obywatele przedmleScla ·dla skrótu, jaki u ąskl· 
wano do centrum mias ta. Cypruś tedy stanął l rzeki: 

- T era z czuwaj , bando!.<. Opuściliśmy bezdroża, 
i tu już może się znal etć któryś z naszych prześle· 
dowców ... 

- Siepacze!.. - l<:knąl Cleszym Bystre Oczy ... 
(c. d. n;) 
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Towarzysze Niebieskiego Znaku 
3. Powieść 

Miody człowiek podziękowal raz ·Jeszcze za za
proszenie. poiegnal się l wynedl. Na ulicy jednak za
pomniał o swem powoinem usposobieniu, popędził jak 
wicher, potrqcajłlc po drodze stragan na rynku l ści
gany lamentem przekupki, wpadł z tak im Impetem do 
zajazdu, ie omal nie stratował, sto]!lcego, jak zwykle 
we drzwiach żydowina. 

- Jesteśmy zaproszeni na wieczór do mego 
pacjenta-kr zyknąl. 

- Do kogo?-zapytełi jednocześnie. 
- No, do sędziegol 
- fla-zdziwll się mile Bomba-jek się to stało? 
- Zwyczajnie - odrzekł Sielawa. który zdążył 

już ochłonąć z wrażenia i powrócić do swej małomOw-
ności-zeprosił i tylel _ 

- Bardzo dobrze. ale czyś ty przypadkiem o nas 
czego nie nagadał?-martwll sl~ Wujo. 

Wujo myśli-odezwał się Ironicznie Sielawa
że ja mam jego naturę. 

- Nie gniewaj się chlopyslu-zlośt. juk powlnneś 
wiedzieć, szkodzi piękności, o którą teraz jeszcze wię
cej musisz dbać. uśmiechnął się szell'nowsko .. gada
tliwy". 

Wieczorem przy p'rZebleranlu sl~ w .. odświ~tne 
szaty", wynikły małe lragedjc. Wujo przewrócić mu
sial wszystk ie walizki do góry nogami w poszukiwaniu 
krawatu. a Bomba gorzkie ronił łezki, stwierdziwszy. że 
wysiłku Tytana trzeba b~dzle do zapl~cla sztywnego 
kołnierzyka, a jedynie systemalyczny we wszyslkiem 
Sielawa ubrał si~ normalnie l !op~dzal kolegów. 

Tymczasem zacz111 pada deszczyk. Początkowo 
taki sobie kapuśniaczek. polem coraz wl~kszy 1 akurat 
wtedy, gdy Wujo znalazł krawat, a Bomba zlomawszy 
uprzednio kilka spinek. zaplql wreszcie kołnierzyk na 
opaslej szył-otworzyły sl~ upusty niebieskie. L•lo już 
nie .jak z cebra•, ale jakby z ogromnych rezerwuarów. 

Godzina na któr11 byli zaproszeni, dawno min~la, 
a nie można było pomy$leć o wyjściu na ulicę. 

Usiedli tedy na brzetkach krzeseł, raz po raz wy
glqdając czy .nie przestaje". 

-Trzeba mleć baranie szczęściel Durczai Wujo
siedzieć pięć dni w tej dziurze l nie mleć do kogo ust 
otworzyć - wreszcie znalett kulturalnych ludzi, którzy 
zaproszą na kolację -i nie móc Iść z racji tego desz· 
czu, to już doprawdf przechodzi. .. 

-Nie denerwu się przerwał mu Bomba-zdaje mi 
się, że przestaje. 
. Wszyscy porwali się do okna. Rzeczywiście deszcz 
Jak prędko przyszedł, tak l poszedł. Mżyła już tylko 
drobniutka mgiełka. Porwali więc płaszcze l wybiegli 
na ulicę. • 

. W miasteczku panowała zwykła o tej porze cisza. 
Z Jednego tylko domku dochodził głośny, złowróżbny 
krzyk: 

.Czekaj, czekaj! jeszcze ja ci kudły wydrę!" 
Bohaterowie nasi, nie cleknwląc sl~. na k im roz· 

gniewana jejmość dokona tego rryzjersklego zabiegu. 
biegli szybko, zgrabnie wymijając kałuże, szeroko rozla· 
ne po t. zw. brukach miasteczka. Dopadli wre'szcie 
domku sędziego. 

-Jeszcze zdąźyll panowie uciec przed nową chmu
rą-r_zekla panna Wanda, otw i erając lm drzwi.- Proszę 
tutaj zostawić płaszcze-wskazola wieszakl-i pójdzie
my dalej. 

-Bardzo przepo·aszamy panią za spótni enle-lłu
maczyl sl~ Wujo-gdy znaletli się w salonie, ale desźcz ... 

-Któż by wychodził w tokq pogod~-przerwala mu 
panienka-dobrze, te panowie wykorzystali l~ chwilkę 
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przerwy w ulewie. Zaprosilam panów tymczasem tu
taj-dodała, ale za chwil~ przejdziemy do pokoju ojca. 
T ak rzadko biedny ma sposobność porozmawiania z mi
łymi ludtmi. 

- Nie bierz tego do siebie Wuju-słodko ozw•l 
się Bomba - chąc qkazać swoje obycle l łatwość 
humoru. 

- Słoń niezgrabny - pomyślał wściekły Wujo 
uśmiechnął się jednak mile, a chcąc zatrzeć powledze
nie kolegi skierowal rozmowę na literaturę l sztukę: 

- Słyszałem, że pani jest rzetblarkłl. Rzetba jest 
jedną ze sztuk, któ;ą najbardziej lubi~, choć najmniej 
znam. Jest to dla mnie coś tak wysokiego, źe nigdy 
w jej dziedziny nie wkraczałem. choć mam trochę zdoi· 
ności do rysunku i malarstwa. Iem wl~cej jestem cle· 
kawy prac pani, panno Wando. 

- Rch, j a jest em dopiero początkuj~ca-bronllo 
si~ dziewc~yna-dopiero zaczynam w lym klerunku pra
cować. Nie mam zreszt~ prawie wcale fachowego przy· 
gotowania. Byłam wprawdzie rok w Paryżu, ale studja 
moje byly tak chaotyczne, te nic mi właściwJe nie dały. 

- Niech pani j ednak r.aspokoi nasz~ ciekawość
prosił Wujo-i pokate choć jedn~ prac~! 

- Prosz~ się nie żenować - dodał niefortunnie 
Bomba - pier wsze kot y. zawsze za ploty, ale potem 
b~dzie lepiej. 

Wujo cisnął na mówiącego takie spojrzenie, ie, 
gdyby wzrokiem można było zabija~. trójka naszych 
bohaterów ~mniejszy/aby się o jednego. 

Panlenka j ednak uśmiechnęła si~: 
- Zachęcił mnie pan. Wobec lego nie d•ję się 

prosić l chodtmy do mojej tak zwanej szumnie .pra-· 
cowni 10

, 

Wstała i otworzyła, zasłonięte koterą drzwi: 
-Proszę panów! 
Niewielki pokoik cały zastawiony był ukończone

mi, lub rozpoczętemi zaledwie rzetbaml, zawieszony 
rysunkami i studjami. 

-T o jest-objaśniała Wanda -rozpoczęte prace. 
ma przedstawiać glow~greckiego zapaśnika. a to znów
pokazała niewielką figurkę-Nike-najbar4zlej ukocha· 
na, bo jedna z pierwszych moich prac. 

Gościom podobala się wyjalkowo jedna płaska 
rzetba. 

-T o tylko fragment z większej calości-przedsta
wia odwrót wojsk Napoleona. ściśle korpusu polskiego 
z pod Moskwy. \V naszej ~odzinie, wspomnienia z roku 
1812 są specjałnie żywe - zasępiła się - l specjalnie 
bolesne ... 

Obejrzeli jeszcze kilka prac, świadczących o wy
sokim poziomie artyzmu l Iskrze Bożej rze1biarkl. 

- Teraz pójdziemy już wprost do tatusia - po· 
wiedziała-zauważywszy. że młodzi ludzło chcfl wracać 
do salonu. 

W ciemnym kurytarzu Wujo złapal Bombę za 
rękaw. 
· - Słuchaj- szeptał nabrzmiałym od wściekłości 

głosem, jeżeli jeszcze raz wyrwiesz się z czemś po· 
dobnem jak z temi kotami-to... ' . 

Dalszy ciąg gróib muslal jednak odlozyć na 
później. Weszli do pokoju chorego. 

- Witam panów serdecznoe- rzeki len wyciąga· 
j ąc ręk~ do wchodzitcych-spocznljcle na chwil kę cho· 
ciaż i zechciejcle pogadać trochę ze starym. Właściwie 
l tak nie wiem czem· się odpłacę za tyle serdeczności 
i opieki, jakiej doznałem od was, a w szczególności 
od kochanego medyka. 

- Drobnostka-b~knąl ,.kochany medyk". 
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- 1\let penle a~dzlo-dodol Wujo. $Oble głównie 
col11 zasług~ przypisujlic-z nostej strony jest to zwy-
kle grzeczność. . 

Skr~cll rotmowę no Ich przygody l awantury. 
czem rozruszał nowel Sielawę, nie mówiąc o Bombie, 
z którego niefortunnych powledzeń za~miewal się 
chory. · l 

- Wiecle co ponowie-odezwal się po dluższem 
milczeniu - mam gl~bokle przekonanie, że muslatem 
was kiedyś w tyciu spotkać. Teraz w rozmowie przy
szlo mi to do głowy. 

- Tak jest panie sędzio - potwlerdzll Wujo, 
spotkaliśmy się pi~ć dni temu w nocy z niedzieli na po
niedziałek no szosie prowadt11cej do miasteczka. Nad
biegliśmy, gdy wzywał pan pomocy. Niestety bandyci 
byli bardzo liczni 1 nasz wysiłek na nic się nie zdał. 

- Więc to wy jesteściel - kochonl chłopcy-mi
mo tego, że bondycl was pokonali, zlękli się jednak 
1 uciekli sądząc, ie jeszcze ktoś nodejść mote l dla· 
tego dztś jeszcze jestem przy tyciu. Weńdziul-zwrócił 
się do córki-to sQ mol obrońcy! Bardzo was poturbo
wali-zapytał z niepokojem młodych ludzi? 

- E, nic wlel~lego-najsmutnlej wyglądały nasze 
nosy, które najczęściej widać spotykały się z pięściami 
zbirów, ale teraz jut wszystko w porządku. 

- Kto to napodol - Interesował się Bomba-da
wet pan znać policji? 

-Nie-odrzekł twardo chory-to są osobiste po
rachunki, ten napad, którego byliście świadkami jest, 
już trzeci z rzędu. - Cr.wartego ... nie dożyję ... 

W pokoju zaległa cisza. Wujo spojrzał nieznacz
nie na stojącą przy łóżku ojca Wandę, której twarz. 
zwykle blada, nabrała teraz Jakiegoś sinawego odblasku, 
lecz łza nie zaszkliła się w oku. 

- Silna dziewczyna - pomyślał. 
- No, Wandoczko -przerwał milcztnie chory -

poproś panów na herbat~. Dość jut maj11 starego. Za
chodtcle jaknaJczęśclej, Może ... zamyślił się - może, 
was o coś poproszę. Długo jeszcze tu będziecie? 

Trzej przyjaciele spojrzeli po sobie. Rano posła· 
nowiU, że wyjadą nazajutrz, 
~-;r ·:y- O, zabawimy tu jeszcze kilka dni - odezwali 
się prawie jednogłośnie. 

- Doskonatel Nie zapominajcie o mnie. R jak 
tam u Rronsohna wygodnle?-zatroszczyl się. 

- Urz11dzlllśmy się. jak u siebie w domu - od
rzekł Wujo. 

- No, to do widzenia - podal wychudłą rękę
id1cle panowie do stolowego-Wańdzia jut tam czeka. 

Przy herbacie czas upłynął niespodziewanie 
srybko, dopiero jedenaście uderzeń starego gdańskiego 
zegara kazało lm podzlękowa~ za gościnę i udać się do 
domu. 

W drodze żaden nie odzywał się, dopiero w ho-
telu - rozblera)IIC się pierwszy rzekł Sielawa. 

Zostajemy na dłużej-co? 
- ZostaJemy-potwierdzili dwaj przyjaciele. 
- Zresz111. Ja w tem wszystkiem-dodal Wujo..L-

przeczuwam nasz11 WIELKf\ PRZYCiODE. 
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dych ludzi ze względu . na plękn11 pogodę, umotllwla)ll· 
Cli space1 y z aparatem fotograficznym, oraz no zajęcie 
się chorym 1 wieczory przyjemnie spędzane w jego go
ścinnym domu, w którym czuli się naprawdę jak 
u siebie. Wyw·tązal się tak serdeczny stosunek, te sę
dzia uważał ich jakby za swoich najmilszych synów. 

O tern wsrystkiem rozmyślał Sielawa wst~pU)Ilc 
na schody dworku p. Oyrzanowsklego, którego został 
dzisiaj bardzo osłabionym. Zapadnięte zgOrllczkowane 
oczy. krótki t szybki oddech l Inne symptomaty po
twierdzały przypuszczenie sprowadzonego przed paru 
dniami znanego tek1rza, że katastrofy spodzlewać się 
należy lada dzień. 

No, dzisiaj - jut nie będę pana trudził - rzekł 
ze smutnym uśmiechem do zabieraJileego sle do opo· 
trunku Sielawy - szkoda czasu. Wtem. że dzisiejszej 
nocy nie przetrzymam. Tak, tak- sam to czuję najłe· 
piej - dO'dal widząc przeczące gesty młodego czło· 
wieka. Mam ważniejszą sprawę l prośbę do was. 
Gdzie są pańscy towarzysze? 

- Ja.k zwykle o tej porze, w lesie. 
- Szkoda - zasmucił się - tak chelalbym 

z wami w pewnej kwestji pomówi~. Szkoda. 
- Rleż to nic latwle)sZe$10 panie sędzio- porwal 

się Sielawa - ja zaraz Ich sprowadzę. 
- Bardzo bytbym panu wdzięczny. tylko nie 

chciał ... nie dokończył, bo Sielawy jut •nie było w po
koju. 

Biegi jak szalony przez ulice miasteczka, za 
cmentarzem katolickim skręcli w polną, prowadzącli 
wśród tanów kołyszącego się zboża, drużynę, która 
przepiękną spiralą prowadziła do skraJu losu sk~d Jut. 
niedaleko byto do polany, mlej5ca Ich stałych zebrań. 
Chcąc skróci~ sobie drogę nie blegloścleżkll, ale prze
dzierał się przez gąszcz leszczynowych krzewów. 

Towarzysze porwali się no równe nogi, gdy niesa
mowitym skokiem wynurzył sl~ z podrapanQ, spocon~ 
twarzą 1 srodze umęczony na słonecznej polanie. 

- Co się stało - krzyknął przestraszony Wujo. 
- Sędzia - dyszał Sielawa. 
- Co, sędzie. -
- Chce ... z nami 
- Co chce, gadaj prędzej - denerwowali się ko-

ledzy.' 
- Pomówić w bardzo watnej sprawie... kończył 

-z trudem zmordowany goniec. 
- Czemu tak nagle 7 
- Czuje się bardzo tle, chce przed smlercl• cos 

nam je.sz<:ze powiedzie~-
- No- to wio l -zakomenderował Wujo. - Wy 

idźcie wolnym krokiem, drogą - zwrócił się do Bom· 
by i Sielawy - a ja naprzełaj pobiegnę l zostawię 
w hotelu aparat i wszystkie nasze narzęcnle. 

- Tylko nie zmęcz ostatecznie Sielawy - rzucił 
Bombie biegnąc jut Wujo - bo ci jeszcze w drodze 
padnie. • 

- Za kiłkanaście minut cale trójka spotkała sl~ 
przed domem sędziego 1 wkroczyła do jego pokoju. 

- Jesteścle już-ucieszył się chory- betem~~~. 
że pan Sielawa was nie znajdzie. Przystępuję w1ęc 
odrazu do rzeczy. 

- Młodzieńcy skupieni koło lóżka z wieikil uwagą 
slucłiali słów starego pana. 

- Mol kochani chłopcy-mówi! on- chyba mam 
prawo was tak nazywać, bo tyle nas łączy. Mam dzisiaj wam 
wyzna~ P,ewną sprawę l prosić o wiel ką przyslug~;. Jak 
wiecie, rńatka Wandzi umarła przed kilku laty, więc z chwl· 
lą mojej śmierci, biedna dziewczyna zostanie zupełną s Ie· 
rotą. · Zwaląsię na nią takle kłopoty, że nie b~dzlelm mo
gla podołać. Zostanie bez oplekil przyJacielsklej pomocy. 
zginie w tym splocie zdarzeń, które los naszeJ rodzinie 
gotuje. Do was więc zwracam się mol drodzy z ca· 
łem zaulanlem~wetcle)jll w swoją opiekę, wspierajcle 
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rad~ i pomoc" l pomótcle oczyścił nazwisko, niestuunie Ich jedne wiel.ke wataha. Zbiegły cudem z niewolt 
przed wiekiem Infamią obłożone ... - glos drgał mu ze ułan zeznał, że watahą t11 dowoclz11 dwaj brecle roz· 
wzruszenia. strzelanego Horyszkl, którzy uciekli z więzienia korzy-

Przyjaciele spojrzeli po sobie zakłopotani. Spadło stając z rozprzężenia panującego w przygnęblonem 
tb na nich zbyt nagle. Chory spojrzał z niepokojem. z powodu klęski Napoleona Księstwie. 

- Czy... nie mog~ na was liczyć? - zapytał Wroga swego rodu prześladowali okrutnie. MO-
z trwogą. gllby' dawno już skończyć z nieliczną garstk11. ale 

- My z ćhęclą - odrzekł Wuju - tylko czy bę- chcieli się jeszcze dłużej nacieszyć męką t trude'!l tol· 
d2temy umieli sprostał zadaniu. nierzy polskich, a zwłaszcza ich dowódcy. Ten, po· 

- Jeteli tylko o to chodzi, to jut dobrze - znal jednak, że nie ujdzie z Ich rąk, to lei, w pobliżu 
jestem pewny, że dacie sobie radę, zbyt ddełnl jesteś- Smoleńska zakopał powierzoną sobie kasę, napisał list 
cle, żeby was los przygiął, to nie Ja - stary, albo nie- do żony z planem miejsca gdzie ukrył, 1 list ten od
doświadczona - Wandzia. Muszę więc wprowadzi~ tył- dal spotkanemu przypadkiem przyjacielowi swemu 
ko panów w tok sprawy. por. Bertrend z 5 pułku kirasjerów francuskich. W pa· 

Sięgnął po szklankę. wypił łyk wody i zaczlit rę dni potem napadnięty przez oddział Horyszków 
opowiadanie: zginął w walce. 

- .Dziad mój olicer napoleoński, podczas mar- Porucznik Bertrand pomny na zaklęcia przy)a· 
szu na Moskwę w r. 1812. zatrzymał się w maleńkłem ciela żeby wszelkiemi sposobami starał się przesłać 
miasteczku IItewskiem nad Niemnem. Kwaterę dostal paplery jego :tonie, kazał ordynansowi wią~ je do cho
w domku zubożalego szlachetki, nazwiskiem Horyszko. lewy buta. Po przybyciu do Polski wysłał go do me· 
Przyjęto go bardzo serdecznie. Nie podobala mu się, jątku pani Oyrzanowskiej w Lomtyóskiem. Z listu jego 
iednak lisio układna mina gospodarza. Rodzino Horysz- wysłanego pocztą do mojej babki wiemy o tych 
ków była dośt liczna, bowiem oprócz pana domu, szczegółach, bowiem ordynans wiążliC zaszyte dokumenty 
dwóch doro>lych, a żadnego zajęcia nie mających dziada, schorowany i zniszczony przej~claml podczas 
braci l trzech synów Ilezyta jeszcze z pól tuzina ko- Kampanjl Moskiewskiej zachorował w drodze 1 leżał 
biet i dzieci. w szpitalu w Szczuczynie, gdzie też umarł l w podzle· 

Diiad mój, który za· mlach Koklole, Jak się to 
trzymał się na kilka dni niedawno dowiedziałem, jest 
w ll)iasteczku, znuważyl, że pochowany. 
dom w którym kwateruje Tymczasem po upadku 
je.st miejscem zbyt weso · Napoleona 1 utworzeniu Kró-
łych l licznych jak na czas festwa Kongresowego, wró· 
wojenny, zebrań. clił do kraju Horyszke~wle 

- Powiedz mi asan- i korzystając z tego, że ze 
zapytał Horyszk~ - co to śmiercią mego dziada ze-
za ludzie u pana bywają? szedł jedyny świadek Ich 

- Kupcy panie ofl- szpiegowskiej karjery, po-
cerze - targują owsem - rośli w piórka zaJmuJliC wca-
odpowiedzial zagadnięty. Ze- te. poważne urzędy 1 głosili, 
brania jednak się skończyły. że dziad mój zdefraudował 
Dziad mimo tego nie dal za kasę dywizyjną 1 nie mając 
wygraną l postanowił raz innego wyjścia odebrał so-
zbada~ sprawę. Wyniklem ble życie. 
czego byto znałezlenie pla- Wieści takle rozpu-
nów wojskowych l Innych szczane przez powainych 
kompromitujących paplerów obywateli jakimi stall się 
w s~ufladzie szafy, stojącej Horyszkowiezaszkodzllywle-
w t Jego pHokoju. Kaz~l _are- Młodzieńcy skupleni kolo łóżka z wielką uwagą Ie na opinji naszeJ rodziny. 
~z o~a~k oryszk_ę 1_ )ego słuchali słów.,. Kalumnjl tej nie starła nawet 
rac· _ azato s1ę, ze byli krew ofiarna potomków rot-

to. szp1edzy rosyjscy, ukrywailiCY swo)ll robotę wta- mistrza, wylana pótniej w powstaniach. 
~me lef!l, źe robili .Ją pod okiem o_llcera polskiego Tak się więc zaczyna historja naszego rodu, ale 
1 chow.ah paplery tam, gdzie nikomu n1e przyszłoby na na tern się jeszcze nie kończy. 
myśl •ch szuka~ - w jego pokoju. Horyszko został Na chwilę przerwał. Nasza trójka siuchała opo· 
r?zstrzelany, bracia jego skazani na dożywotne wlę- władania z zapartym oddechem. Nawet gadatliwy Wujo 
z1enle. Odtąd datuje się żywiołowa, straszna z poko- nie objawiał chęci pytantami utrudnia~ choremu mó· 
lenia na pokolenie przechodz11ca, nlenawlśt Horyszków, wienia. 
do naszej rodziny. - Młodszy brat, tragicznie zmarłego rotmistrza-

Dziad! który w dniu egzekucji opuści! mlastec~- ciągnął dalej starzec - w powstaniu 1830 r. został 
ko zapommal wkrótce o te)1 sprawie. Straszna WOJ· złapany przez olicera rosyjskiego Horynkę i stawlony 
na_ o głodzie l mrozie, wojna. która zniszczyła kwlęt przed sąd wojenny. Cudem tytko zdołał umkną~ z wlę-
WOJSka Napoleona l Księstwa, zbyt go absorbowała by zlenla. Wydziedziczono go. 
mógł pamięta~ o zajściu ze szpiegami. Ojciec mój, powstaniec z 1863 r, schwytany po 

. · Niestety, jednak podczas odwrotu przypomniano rozbiciu partjl wyszpiegowaneJ i wydaneJ z bezpiecz-
mu JC at zbyt dokładnie. Podczas odstępowania z pod nej kryjówki przez Horyszków, umarł na Syberjl. Syn 
Moskwy powierzono szwadronowi, którym dowodził mój wreszcie w roku 19;!0 dostal się do niewoli boi· 
opiekę nad kasą dywizji . W kasie oprócz niezwykle szewleklej i został rozstrzelany z rozkazu komlsaru 
cennych rzeczy znajdowały się ważnę plllny strate- mińskiej czerezwyczajkl - Horyszkl. Je sam miałem 
g1czne l t. ~- ' mająteczek na kresach i musialem go sprzedać, bo 

_ Rotm1strz Oyrzanowskl prowadził szwadron na niszczyli mnię tam napadami band dywersyjnych 1 t. d. 
swoją rękę. Choclat prześladowany uparcie l zawzlę- gnębill nas moralnie i materjalnle. DawnieJ zajazdami, 
cle, parł naprzód cnlaml l nocami chcqc spełnić po- teraz bandytyzmem. Nie dali odetchną~. Prawowall 
wlnno~ć.- Przychodziło mu to jednak b. trudno. :!:ot- się z nami, wodzili po sądach, zniesławlali lml!; ro
merze_ )ego schwytani do niewoli byli okrutnie mę· dzlny, a wszystko tak zgrabnie 1 umiejętnie, że nigdy 
czenl ' rozstrzeliwani. Przez cały czas marszu ścigała nie stwierdzono Ich winy. l oto teraz zdaje się dopną 
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swego. Ze mnĄ umiera ostatni potomek nlenawist· 
r.ego dla nlctl rodu. zostawiając samĄ córkę, która jako 
~ouleta nie podoła walce. cho~ zahartowana jest w niej 
Jako prawa Oyrzenowska. 

- Nie d~puścimy do tego - zawołał z wybuchem 
Wujo. - Przysu;gem w Imieniu swojem i kolegów, że 
nie spoczniemy dopóki pannie Wandzie nie zapewnim~ 
spokoju, nie u_wolnlmy jej od Horyszków l nie odnajdzie· 
my zakopaneJ kasy. tak nam dornóż Bóg! 

. - Tak nem dopomóż Bóg! - powtórlyli jedno· 
glośme dwaj towarzysze podnoszi\C palce jak do 
przysięgi. 

Na ten moment weszła panna Wanda. 
- Wandziu! - odezwal się wuuszonym głosem 

chory - lżej mi jest umlerac, wledti\C, że nie zostawiam 
clę bez opieki na świecie. Oto ci poczciwi chłopcy, 
będą mnie teraz zastępowa~. Rad t się Ich we wszystkiem. 

- Tatusiu! Przecież nie jest tak tle! - zaszło
etlala dziewczyna. 

- ~Ie bardzo, wiem że już ranka nowego nie 
doczekam. Trudno .. Pemiętaj że masz przyjaciół. 

Zwrócił na n1ch swoJe. załzawione oczy mówiąc 
przez łzy: 

- Dziękuję panom za dobre serce. Wielki 
będziecle mieli ze mną kłopot. 

. - Jaki tam kłopot - odr~ekl wzruszony rów-
ni eż Wujo- przylemnoś~ tylko, ze na coś się przydamy. 

- Złote chłopaczyskał - odezwal się chory -
chodtcle niech was jeszcze uściskam i pobłogosławię. 

Podchodzlll kolejno do starca. a ten każdego 
całował l krzyżem śwlęt~m inaczyl. , 

Ustallil dyżury przy chorym mimo jego protestów. 
Teraz został Wujo, około · godziny 8 mial przyjść Bom
ba, a o drugiej Sielawa. 

- Nie mam słów dh! poczciwości panów - dzię
kowała lm Wanda. - Naprawdę tyle dobrego robicie 
dla mnie l tatusia, że naprewd~ nie wiem jak się 
wypłaci~: 

.. - Nic taklego - no weselu się pani nam od
słuzy -: tartował Wujo chcąc rozchmurzyć tro~hę, na-
zbyt juz stroskaną panlenk~. ' 

Noc dla nich byle ciężka. Po przyjściu księd~a 
z sakramentami chory wypogodniał i jakoś zdostojniał. 
Zdawało sl~. te nobrał sił. Rozmawiał nawet znacznie 
swobodniej nit przedtem. liiestety jednak kolo drugiej, 
nastąpiła reakcja. Osłabi. Dyszał ciężko. Pulsu pra
wie nie było czuć. Gasł cicho. Wodził szklaneroi 
oczyma po pokoju, wołał nieprzytomnie, klęczącej 
u wezgłowia córki l trzymaJile dłoń jej w swojej umarł 
około godziny trzeciej w nocy wołając jeszcze na 
ostatku: 

- Parniętejcle o Wandzi ... 

- - - - - - - -

archrwum -

ROZDZIP.l VII. 

Narada wojenna. 

- Według mnie - mówił Wujo najważnle)nCI 
tymczasem spraw11. jest odzyskanie, a raczej odnale· 
zienie dokumentów, a dopiero potem wszczęcie akcji 
przeciw Horyszkom, którzy; jak to wiemy ze słów $.p. 
ojca pani - zwrócił się do Wandy - są na Ich tropie. 

- Tak - potwierdziła dziewczyna. - Tatuś opo· 
władał mi, źe o miejscu gdzie letą zwłoki ordynansa 
porucznika Bertrand, dowiedzlał się przypadkowo od 
kogoś ze stronników czy pomocników samego Ho· 
ryszkl. 

Siedzieli wszyscy czworo w sa:onlku dworku 
panny Oyrzanowsklej. Narada dzisiejsza która zbierała 
się od kilku dni, ciągle nie mogła przyjść do skutku, 
ze wzgh;du na chorobę panny Wandy, wynikłą po przejś
ciach związanych ze śmiercią l pogrzebem jej ukocha· 
nego ojca. 

l teraz, cho~ już dzięki troskliwej opiece Sielawy, 
przechodziła rekonwalescencję. znać było, te ostatnie 
wypadki mocno nadszarpnęły zdrowie l siły młodej pa
nien~!. skazanej na wałkę z życiem l jego przeclwnoś· 
ciaml, a l)'logącej liczyć teraz na pomoc tylko tych 
trzech radz11cych z nią, młodzieńców. Siedzący w ką
cie dotychczas, Bomba, przysunął się z krzesłem do 
stołu, wokół którego siedziała reszta towarzystwa. 

- Ja uważam - powledzl ał - te mimo tego 
iż Horyszkowie wiedzą o miejscu gdzie znajdu)t~ sio; 
papiery, my musimy działa~ jaknajprędzej l natychmiast 
jechać do Szczuczyna. 

- Myślałem, że zrobisz clekawsr.e odkrycie -
zgrytliwie zauwazyl Wujo. 

- Jaklo? 
- No. bo przecież powledzlałeś to samo co 1 ja. 
- Ech, bo wy razem - oburzył się grubasek l 

mówił dalej zwracaJliC się już tylko do Wandy. - Je
żeli będzie jut zapótno, w co zresztą mówl~tc nawla
sem wątpi<:. bo nie myślę żeby w tak krótkim czasie 
Horyszkowie dostali się do grobowców, wykradli pa
'piery i td .. to może wpadniemy na trop złoczyńców. 

- Nie uwata pani, że on jest genjalny - po· 
~iedzial \V'!jo, zdenerwowany że Bomba nie zwraca na 
mego uwag•. 

- ł\le jak ty .wpadniesz na trop"?- zwrócił się 
do niego. 

-Może będziemy moglizasięgnąC języka' w samym 
Szczuczynie lub okolicy. albo tet postaramy się tropić 
po świeżych śladach. 

-Tak. to bardzo ladnie l po sienkiewiczowsku .za. 
sięgnąć jezyka"-lronizował Wujo-tylko wątpię czy Ho
ryszko~ie będą na tyle nieroztropni żeby jakleś Siady 
zostawtać. 

-Tu nie chodzi o .,nieroztropność" Horyszków w 
pozostawlaniu śladow, ale o .. roztropnoś(" nasz!( w ich 
szukaniu - odciął się grubasek. 1 - Zobaczymy - mruknął jut spokojniej Wujo. 
widząc znaki Wandy proszęcej go, teby się nie gori\CZ
kował. - Postanawlamy więc, że wyjeidiomy nie
zwłocznie do Szczuczyna l będziemy listownie donosili 
pani o naszych poszukiwaniach, które mogą się stać 
terenem okazania ukrytych dotychczas zdolności pe· 
wnych osobników - przypiął łatkę Bombie. 

-Wiadomo-potwierdził spokojnie, a nie bez fan· 
faronady zaczepiony. 

- Jedną sprawę zatem, załatwiliśmy - mów ił 
dalej wujo - teraz musimy przystąpić ' do kwestjl 
miej sca pobytu pani, panno Wando. 

- Jaklo? Miejsca pobytu ... - tdzlwlla się. 
- Chodzi o to poprostu, żeby pani przeniosła 

'się z tej dziczy, gdzie można zdziczeć zupełnie, do 
Warszawy. chocletby dla kont ynuowanła studjów rzet-
biarsklch. (d. c. n.) 
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Co słychać w Z. H. P. 

MJ\RLES (Francja). 

\V połowie stycznia K.P.H. drużyny lm. ks. Józefa 
Ponlatowsklego urządziło ,.Gwiazdkę" dla swych har· 
cerzy. Odegrano obrazki Sceniczne p. t. .~..aklęta róża" 
oraz .Indi anie l ordynans". Następnie orkiestra drużyny 
odegrała kilka kolend. Całość uroczystości wypadła 
nadzwyczaj milo .. 

CHEŁMNO. 

. l Chełmińska Drużyna Harcerska im. ks. Józefa 
Pomatow_skle~o została odznaczona odznakę ,.Frontu 
Pomorsk1ego , za branie czynnego udziału w przejęciu 
miasta przez wojska polskie. 

: Z powodu wyjazdu dha Pawia Rakowskiego objął 
druzynę powracający z wojska były drutynowy dh Bo
mfacy Chrzanowski. 

. Organizujemy podczas letnich wakacji wodną 
wyc1eczkę wędrowną na własnej przez na~ zbudowa
nej łodzi. 

Naly. 

ŁOWICZ. 

1 Harc. D. L. lm. ks. J. Poniatowsklego, Istnieją
ca przy mlejscowem glmn. państwowem od dnia S gru
dnia 1915 r., przekształca się obecnie na drużynę wo· 
dną. Oprócz normalnego programu na stopnie harcer
skie, odbywają się teru podczas zimy gawędy, mające 
na celu zapoznanie chłopców x naszeml drogami wo· 
dnemi, wybrzeżem morsklem, hlstor)łl marynarki w Pol· 
sce l t. p. 

dstatnio dh. T. Gumlńskl, drutynowy. wygłosił 
,gawędę ilustrowaną przezroczami p. t. .Lódką z Płocka 
do Gdańska". 1 

Duto wysiłków poświęca się propagandzie morza 
wśród społeczeństwa. l tak w niedzielę 24 lutego r. b. 
drużyna zorganizowała uroczysty wieczór ·p. t. .Morze 
w słowie i pieśni", dla uczczenia dziesięciolecia objęcia 
morza przez Polskę. Wieczór ten zaszczycił swą obec
nością i wygłoszeniem słowa wstępnego p. 1\. Uzlemblo, 
dyrektor L. M. i R .. specjalnie przybyły z Warszawy na 
zaproszenie drużyny. 

Po zagajeniu uroczystości przez p. dyr. Uziembłę 
odegra!' na fortepiahie Poloncze 1'.-dur Chopina 1 jede~ 
z utworów Grlega, uproszony przez druiynę oficer TO 
p.p. p. por. Przybylski. Dalej chór druzyny wyglosli prze
P.i~kny wiersz K. Wie'rzyńskiego .Pieśń Marynarzy". 
Wreszcie ref,eral dha M. Dietricha p. t . .,Morze 1 my" 
zakończył częś~ pierwszą programu. 

W przerwie odbyło się clągnienic loterji radjowej 
urządzonej przez drużynę dla powiększenia funduszów 
ne zakupno łodzi. 
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. .ćzęśt drug11' rozpocz'!ł chór . drużyny. wykonywu• 
JIIC p•osenke P.. Chłqndowskiego .. ~luzeum domowa 
(okrętowe)", z solistą dhem Blichewiczem. Następnie 
za~tępowy dh Kujda J. wypowiedzlał wiersz St. Gliń
sk•ego p. t .• Stary rybak". 

Na zakończenie zespól amatorski drutyny ode
~ral o~raz_ek sceniczny .Stateczek taki mały'·, będący 
mscemz_aqą francuskiej piosenki marynarskiej. Była to 
właściWie m~ła opera, ponieważ akcję słownłl wykonaJ 
chór 1 soliśc• z akompanjamentem muzyki. Cało$~ wy
warła na widzach mile wratenie. PrawdzJwl\ ozdobą 
sceny były P•<:kne dekoracje, przedstawiające pokład 
okrętu na niezmierzonem przestworzu morza. 

Wogóle w najmniejszych szczegółach starano się 
nadać wieczorowi charakter morski naprzyklad na 
progra"'!ach i afiszach umieszczono' rysunki, oparte 
wylączme na motywach marynistycznych. 

TiiJ . 
MJ\ŁKINIJ\. 

. Dnia 10.11 b. r. l Męska D. H. im. Tadeusza 
Kośc•uszkl, urządziła wieczornicę, którą odwiedziło Koło 
Przyjaciół Harcerstwa. 

Organizuje sit<; Drużyna Żeńska, którą będzie 
prowadziła druhna Nowicka. 

/(osiek. 

POZNJ\Ń: 

Walny Zjazd Oddziału Wielkopolskiego Z. H. P. 
odbył się w dniu 17 ub. m. 

Z życia żeńskiej szóstki. 
W początkach stycznia odbył sl~ tradycyjny 

opłatek drużyny i to po raz pierwszy z drugi\ szkolną 
drużyną czyli z l pozn. im. E. Plater bliżej okrcśla)Qc 
z .E_milkami':. Nastrój był bardzo mliy l ożywiony, 
zwazywszy, ze zebrało się około 80 osób. 

Trzem druhnom powierzono prowadzenie Kursu 
dla zastępowych w hufcu żeńskim. Są to: dtlna Jaga 
Ib. ważna) i dhny Ecta i Ela. Kurs rozpoczął się z po
czątkiem lutego. 

. latem drużyna zamierza urządzić stałą kołonję 
i obóz wędrowny dla wytrawnych włóczęgów w Kle· 
leckiem. Na kolonję wybiera się dużo młodszych 1 no· 
wo-wstępuJą~y_ch druhe!'. Niewątpliwie przyczyni sl~ to 
do gruntowme1szego zzycoa s1ę Ich z drufyną oraz do 
poznania tajemnic puszczańskich. Przygotowanie do 
oboz? wędrownego już rozpoczęłyśmy, w postaci ty
godmowych zebrtń, na których omawiamy marszruty 
i wogóle sprawy dotyczące obozu. 

. Istnieje u nas zwyczaj, że kto trzyma wypoiyczo· 
ne p1smo lub książkę z blbłjoteki drużyny dłużej nit , 
2 tygodnie musi płacić karę w wysok. 5 gr. W sekrecie 
dodam, że bibljotekarka dhna Hania kupiła jut z tych 
pieniędzy dla drużyny .Rocznik Harcerski•. Jak więc 
widać, zwyczaj lo niekoniecznie chwalebny, ale ... . . 
praktyczny. . 

Ogłoszony w drużynie, na zlocie w Wyszkowle. 
Indywidualny konkurs na największą iloś~ zawartych 
znajomości z harcerkami, pozostawił trwałe ślady. 
Kilka druhen koresponduje stale z P.nglelkaml zapoz· 
naneml na Zlocie (Terenia -najbardziej zapalona ,.P.n· 
~liczynl"). Za pośrednictwem naszych zlotowych zna· 
JOmych, na'wiązalo się jeszcze kilka angielsklcn zna· 
jomoScl, jui tylko d rogą korespondeneji 1 wymiany 
fotografij. -Dodam, ie zachęcone naszym przykładem, 
zabrały się do korespondencji z ł\ngielkami także nie· 
harcerki, kolei:anki z gimnazjum. Tą drogą doszły do 
nas pisma angielskich skautek jak np ... Guide" l ,. Gulder", 
oraz kalendarzyk harcerski "The Girl Guldes Dlary". 
Tak. więc. trenujemy się w języku jasnowłosych córek 
P.łb1onu. Niestety, nie odb~dzle się żadne żeńskie 
.,Jamboree•, niema więc w najbliższym czasie okazji 
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do wykorzystania naszych umiejętności: Na Zlocie do
syć nalemely$my sobie języków!- Douly mnie również 
wideł. te pewien zastęp poznańskiej .czternastki", 
którego zastępowa była z nami na Zlocie, nawiązał 
korespondenci«: z poznaneml w Wyszkowie Polkami 
z Lolwy. 

.DtugonogtJ Iks". 

PRUŻJ\NY (Polesie). 

Dnia 25.11 29 r. Ił Drużyna im. ks. Józefa Ponia· 
towsklego urz11dzlla wleczorek harcerski, n-a którym 
były omawlane sprawy propagandy harcerstwa na tere· 
nie miasta Prutany l sposób zdobycia $rodków mater
Ialnych na wysłanie zastępu na Ił Zlot Narodowy do 
Poznania. 

Sianisław Pielraszuk 
referent prasowy d-nY• 

RI\DZIONKÓW (Ś ląsk). 
5 drut. harc. męska w Radzlonkowle urządziła 

dnia l stycznie b. r. przedstawienie teatralne. Sala 
wypełniona była po same brzegi. Po przedstawieniu 
odbyła się zabawo taneczna. 

W 1\RSZI\ W 1\. (50 Orna im. Ks. St. Brzóski). 
. 

Dru:tyM nasza załoiona została dnia l grudnia 
1916 roku przez Druha Smolarczyka Rnlonlego, nauczy· 
clela szkoly-rrzy której drużyna powstała. Na opie
kuna zeprosl drutynowy p. Rogalczyka Wa:enlego, 
kierownika szkoły 178. Do drużyny zapisało się 30 
chłopców, - mianowicle - z oddziału V - 11 chłop
ców; z oddziału IV - 7 chłopców; z oddziału III - 5 
chłopców l z oddziału li - 7 chłopców. Najstarszy 
chiopiec ma lal 15 - najmłodszy 8. 

Pracujemy w drutynie dopiero trzeci miesiąc, 
lecz zrobiliśmy doś( duto. Należymy do VI Hufca. Jak 
wygląda udział nasz w pracy VI Hufca? 

Dnia 16 grudnia ub. r. odbyła się wspólna cho
inka, urozmaicona śpiewami, grami. zabawami, a na 
zakończenie dzielenie się ogólnie opłatkiem. Jako 
.młodzi• slawlli$my się punktualnie i to 1000/o-

Na zbiórce Hufca - kaida z drużyn popisywala 
się śpiewem. równi et l 50 zaśpiewała l nawet nietle, 
skoro zaszczycono nas .slawn11" rakietą. Nietle 
przedstawia się naSl udział w zblórce Hufca w miesią· 
cu styczniu, gdzie przeprowadzony został konkurs o 
o najlepSZli drużynę VI Hufca. Braliśmy udział w kon· 
kursie o najpiękniejsza izbę harcerski! Hufca VI - wy
nik będzie ogłoszony. Ile to radości, nam sprawia, że 
my .pfę(dzleSłllta• stajemy do konkursu ze .staremi 
drużynami" jak .nlewymlenlając" 35. Wetmierny też 
udział w konkursie szachowym Hufca VI, do którego 
Intensywnie się przygotowujemy. 

Mamy zelotonil u siebie kasę oszczędności, bi· 
bljotekę. które składa się z 20 książek traktujących 
o har~ers.twle l 64 Innych jak beletrystyka l t. p. 

,, PięłdzieJiiJiak". 

W~ROWIEf ~ 
Mim~ te o, ie har rstwo w naszym grodzie 

-rstn efe jut od ~1U' Ia m lo jeszcze o nas słyszano, 
rl j eszne'mnlc,lr zapawn cz~ano. Obecnie w naszem 
\Jirodo~laku ro~~ljajli ·slll z męskie drużyny szkolne, 

jedna i'lemletJnlcza, orez, Js lejąca od niedawna, dru
żyna ~flsko. _.frócz teg ~tnleje tu również jeszcze 
grQm </li ~)l~'zlll", k'3ta ednej z drużyn dostarcza 
doboni~ego j)metvjalu n pOtniejszych harcerzy. 

, 
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WODZllSŁI\W k,Jędrzejowa. 

Mlnąl jeden rok drzemki, l)'llnlll również l rok 
borykania się. Obecny rok-szczęśliwszy. Po ·wizytacji 
dh hm .• Zielonej wiosny• praca idzie na dobre. Urzą
dzono dwa przedstawienia. W święcie 10-clo lecie Nie
podlegiości Polskl wzlęll$my czynny udział dajliC popi
sy gimnastyczne, korowody, pliiSY l t. p. Drutynil liczy 
obecnie 66 chłopców. 

.starv MIA". 

WILNO. 

Z życia Cza rnej Trzynastk i. 

Postanowiliśmy sobie, zaraz w pierwszych mie
siącaćh tegorocznej pracy, zdoby~ środki linansowe 
na kupno łodzi, namiotu, na świetlicę l komendę, 'oraz 
na wyprawę na Zlot Narodowy. 

U nas to zawsze tak bywa, te pomyślimy, po
gadamy i robimy aż furczy, Po .,Szopce Harcerskiej", 
która dala nam około 300 zl. zysku. urz~dzlhśmy 
.. Maskaradę Harcerską• zilsllając kasę sumą 126 7.1., 
wypuściliśmy w świat wileński dwa tyslllce biletów To
warzyskiej Gry Fantowej po 50 gr. l pracowaliśmy przy 
wyrobie przedmiotów do sprzedaty na .,Kaziuku" 
(tradycyjny jarmark wll.). Rozsprzedat biletów idzie 
dość dobrze l dzięki naszym przyjaciołom i sympatykom 
zaopatrującym się obficie w puste (l mniej oblicle w 
pełne) bilety, w najbliższych dniach wpłynie znowu 
kilkaset złotych do naszego skarbcu. Fi le to są przecież 
rzeczy .. uboczne••. 

W lutym zastępy ,nasze (przynajmniej niektóre) 
pracowały wcale dobrze. ..Psy" pod wodzą •• Mamula" 
pracowały w pocie czoło wyrabiajlic pr!edmloly na 
stragan Drużyny, .Jastrzębie" pod wodz11 Romka Sznee 
wykręcały nogi na narlach l kuły .. samarytankę", 
.Lisy• wchłaniały slopień wywiadowcy. piękni!! $plewall 
(co zresztą l o .Psach można powiedzie~) •• Zblki" pod 
wodzą Edka fo\ichalowsklego grały w .slatkówk<:", 
ćwiczyli się w sygnalizacji i nawet o terenoznawstwie 
coś lam gawędzili. .Sokoły" to jako powatni .kawa
lerowie na wydaniu" grali w warcaby. pletli trzy po 
trzy i czekali .lepszych czasów• (a z miny to tak mo
rowo wygl11dająl). Wilczęta nasze troszkę, na mróz 
wrażliwe, łebki swoje na świat wysunęły a nawet pamię
tając o niezamo!nych rówieśnikach zebrały pięć kom
pletów ubrań i ofiarowały potrzebującym. Wlóc1ędzy 
zacni choć rozproszeni po świecie trzym~j~ się kupy 
i obecnie myślą i pisz11 o obchodzie pięciolecle istnie· 
nia Gromady Włóczęgów. , 

17 lutego odbyły się w Parku Sportowym zawody 
łyżwiarskie o mistrzostwo Drużyny w 1929 r. We wszy
stkich konkurencjach (500 m.. 1.500 m. l 5.000 m.} zajął 
pierwsze miejsce wyw. Fred Wasilewski z z·pu 
.,Jastrzębi". 

T ego i dnia wieczorem odbyła się w .. Marnym 
Widoku" uroczysta zbiórka Drotyny ku uczczeniu 
rocznicy założenia Trzynastki Krakowskiej (obecnie jut 
nie istniejącej}. Gawędy: .. Ukochanie slutby harcerskiej" 
i "0 Trzynastce Krakowskiej słów kilkoro", przyrzecze· 
nie, wręczenie krzyżów harcerskich l odznak .Za ura· 
lowanle życia", oraz odśpiewanie kilku piosenek wy· 
pelnlly program zbiórki. 

24-go lutego powtórzyliśmy w Sali Miejsklej 
"Szopkę Harcerską" na rzecz K. P. H. 

1 
W zawodach łyżwiarskich o mistrzostwo Chorą. 

gwi Wił. M. zajęli Trzynastacy 2 l 3·cle m. w biegu 
na 500 m., 3-cie m, w biegu na l. 500 m., 2-gle l 3-cle 
w biegu na 5.000 m., oraz 2-gle l 3·cle miejsca w ogól· 
nej klasyfikacji. 

WldCZf(IIJ. 

Nr. 11·12. 
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Od Redaktora. 
DIJ wszg8tkich, Mimo lego, te w katdym nu· 

merze podajemy adres Redakcji, bardzo dużo kore
spondencji w sprpwach redakcyjnych kierujcie pod 
niewłaściwym adresem a mianowicle do administracji, 
co powoduje jej opótnlono napływanie do odpowiednich 
działów naszego pisma. 

w związku z tem proszę wszystkich czytelników, 
aby artykuły, korespondencje, wszelkie uwegl dolycz~ce 
.. Harcerza", przesyłali pod adresem: Warszawa Rl. Ujaz
dowska 37 m. 12 Redakcja .,Harcerza''. Do admlnl· 

ŁOMŻI\ . 
· Na stanowiskach kierowniczych K. H. w Lomży 

zaszły duże zmiany, dotychczasowy Komendant Hufca 
druh harcmistrz lnt, Stefan Woyczyńskl, który praco
wal na tym stanowisku od roku 1920, ustąpił przeno· 
sząc się do grona członków wspóldzlalających. Na miej
sce jego zostal powołany druh podharcmistrz Leonard 
Mokicz .. 

Huflec męski zgrupowany w dziewlędu drużynach 
liczył przed l stycznia 1929 r. 232 harcerzy. W zimie 
druiyny urządzały cały szereg herbatek w celach do
chodowych, obecnie drutyny przygotowują się do wy
jazdu na zlot i obozy. 

Ry!le z IJ-kf. 

KI\ LI S Z. 
Zastęp .Czajek" 11 Żeńskiej D. H. postanowił roz

poczllt pracę na wodzie. Opiekę nad zastępem objęło 
Towarzystwo Wioślarek Kaliskich. Zastęp jest równlet 
członkiem zbiorowym L. M. l Rz. Wybieramy się łodzią 
do Poznanla na Zlot Męski i P. W. K. 

P. H. C. 

DZIERf\ŻNIJ\ (Ch. Kielecka) 
6 marca b. r. odbyło się zebranie Zarz~do K.P.H. 

Poslanowiono między lnneml urządzlt klika odczytów 
dla miejscowej ludności. Pierwszy odczyt p. t. .Po
wszechna Wystawa Krajowa• wygłosi prezes K. P. H. 
p. Dąbkowski dnia 24 marca b. r. Poruszano równlei 
sprawę Zlotu w Poznanlu. 

INOWROCŁJ\W. 

3 marca tutejsi harcerze obchodzili uroczyście 
15-lecie swego istnienia. 

GDJ\ŃSK. 
Na rzecz drutyny harcersklej przy gimnazjum 

polskiem w Gd!!ńsku Kolo Milośników Sceny odegrało 
sztukę p. t. .Popychadlo. • 

Nr. 11-12. 
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31racjl piszcle tylko w apr• wach czysto ad.ortłnlslra 
cyjnych. 

W6d.z ~grtJ/a. Warszawa. Zapisuję Was na Ił• 
się stałych korespondentów. Z przysianych zdję~ je· 
dno wykorzystamy; inne są albo nlewyratne. albo nie
aktualne. Jeśli otrzymamy większą llo$~ głosów po
pierających Wasz projekt utrzymania stale czarnego 
koloru, będziemy ,Hrcerza• drukowali w tym kolorze. 

StartJ Czajka. Stanisław6w. Bardzo się cieszymy, 
że zjednaliście tylu prenumeratorów, je$11 będziecle 
mieli 5-c:iu, otrzymacie 6-tą prenumeratę bezpłatnie. 

PłgwajllCU Rak Brodnica. Uwagi wasze w spra· 
wie zawodów strzeleckich posłaliśmy do wiadomości 
odpowiedniego wydziału GKM. wydrukowat Ich niestety 
nie możemy, są za obszerne l niewłaściwie ujęte. Wiersz 
.Naczelnemu Harcerzowi" - pozbawlony rytmu. Nie 
pójdzie. 

Wilk- Wolkowgsk. Bardzo chętnie umieszczamy 
wszelkie utwory wesołe. zarówno wlerste jak l nowel · 
ki, ale przyślijcle lepsze. 

lVrtjotes. WarszBwa. Pomysl treści ,.Medalika" 
b. radny, niestety forma mocno szwankuje, zupełny 
brak .rytmu, nadto temat wiersza w tej chwili n!e· 
aktualny. 

.;. M. Sosnowiec. Wiersz spótniony. 

-Michaś Dąbrowa. Coś się zepsuło. Wyszl iście 
z właściwej formy. Wiersza nie wykorzystamy a kore· 
spondencję umi eszczę w numerze następnym. Serdecz· 
nie dziękuję za życzenia. 

Dh. Kazimierz Sos. Katowice. Wykorzystamy 
w odpowiednim rumerze .Siąsk", inne wiersze za słabe. 
W wierszu musi by~ równie dobra treś~ jak i budowo. 

Arcyleń. Nowe miBslo n/Drw~CI!- Bardzo się 
cieszę. że obiecujecie pisywa~ stale. o waszem środo
wisku. Psedonim jednak zmieńcię skoro niesłuszny a. i 
nleladny, bo przecież każde imię czy godło zwykle 
oznacza jakieś istotne cechy charakteru jego wla$
cidela. 

Em. K11. Tłumacz. Nle bardzo rozumiem dlacze· 
go harcerze mieliby broni~ tylko wschodnich rublety. 
pozatern rytm w wierszu slaby. Próbujcle naplsa( ja· 
kie! opowiadanie. 

Lis z Tr6jki. Wotgrowlec. Czekamy na informa
cje. Piszcie lWiętle l prosto, podając tylko takle lak· 
ty, które mogą zainteresować innych. 

Dh. W. Skocrylas. Nowy-Butom. Czy chodzi Wam 
o informacje o kajakach. Jeśli tak. Napiszcie. Ponl· 
żej podaję adresy pism skautowych organizacji sło
wiańskich . 

Jugosławia: .. Giasnik lzvidnlka l Planlnkl", adres: 
Jougoslav Scou!, Haedquarters Beograd, Stu

denlcka 62; prenumerata roczna 25 din. numer pojedyń
czy 3 dlny. 

Czechoslowtłcja.: .. Skaut-Junak" adres: Praha Ił 
Petrske nabr. "Skautsklj Domov•. 

Numer pojedyńczy 2 korony czeskie. 

Bulgtłrja: .Razuznawacz• adres: K. Nicolaeff, roe 
20 Rpril Nr 2, Sofja, Bulgarie. 

Dr-na w Pabjanicach. Czy przyślecle materjaly? 
Termln przez Was podany już dawno mlnąl. 

Dh JBczyfl81!i. Poznafl. Korespondencie umieś· 
c:imy. ..Harcmistrz• takich wzmianek nle u m eazcza. 
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Dział Rozrywek Umysłowych. 
Z powodu braku miejsca, dziś dopiero podajemy 

rozwiązania za styczeń i luty - nagrody otrzymują: 
d-hna. Derwisz6wna. (Wichura) z Warszawy. d-h Jerzy 
Miller z Dzierążni, J6zef Rzepliński z Wielodroża.. oraz 
Jurek Sikorski z Warszawy. 

Przypominamy, że termin zgłoszeń do vPięcio-
boju«, upływa dn. 28 marca (przedłużony na żądanie) -
YJszelką korespondencję należy adresować: Warszawa., 
Al. Ujazdowskie 37 m. 12 - RedakcJa. "Harcerza" Dział 
Rozrywek Umysłowych. 

Rozwiązanie zadań zamieszczonych w styczniu. 

Zadanie literackie - Bartek Zwycięzca. 

{ 

Ner - Rer 
Zagadki Kos - Sok 

Warta - Prawa 
Łamigłówka zgłoskowa: Jan Kiliński- pułkownik. 

Rozwiązanie zadań zamieszczonych w lutym. 

,.Harcerz" Nr. 7-8. 

l • 

• 

Wiązanka 

Klucz; 

f\reszt, jodyna, harce i odwaga. 
Harcerz !es t zawsze pogodny. 

Łamigłówka sylabowa. 

1. w l F\ z E K 
-

2. z a m a c H 
3. o l e s ( f\ 

4. G a s p a R 

-

l 

' 

N 

f\ c 

~ 

E l e r T T a d k U 

c e l o s f\ l a r M 

l 

c R ?. 

a 

R t E 

a ' 
J 

Prenumeruj "Harcerza" i czytaj "Harcmistrza". 
• 

Łamigłówka liczbowa 

1 15 14 4 
12 6 7 9 
8 10 11 5 

13 3 2 16 

• 

• 

D-h ArcyJeleli: Rozwiązania zupełnie dobre i 'bar-
dzo staranne, niestety · nagrodę los przeznaczył komu 
innemu, może w marcu losy będą łaskawsze - prosi
my o nas nie zapominać. 

D-hna.• Doda. Olczak6wna.: Rozwiązania dobre -
nie trzeba się zniechę,cać, bo może już niedługo i d-hna 
otrzyma nagrodę czekamy na dalsze listy. 

D-r Popiołek z Garwolina: Rozwiązania dobre . 
D-h Zygmunt Tworek: Rozwiązania zupełnie dobre, 

niestety nagrody przypadły komu innemi - na pocie
szenie pozostaje konkurs w marcu. 

E n r a z , c 
l E 

5. 
6. 

.... Ogłoszenie wyników "Pżęcżoboju" podamy 
g n a c 

K l r k o R 7. 
już w następnym numerze. 

s . s e r w l 8. 
l 

-
9. L o p f\ 

• 
W T 

Zwillzek Harcerstwa Polskiego. 

.... PRENUMERP.Tf\ WYNOSI: Rocznie - 16 ?:ł., kwartalnie - 4 zl. wraz z przesyłką, Prenumeratę wpłacać należy 
na konto P. K. O. Nr. 10.020 albo przekazem pocztowym do administracji ,,Hf\RCE
RZf\" w· Warszawie, ul. Traugutta Nr. 2, Nun;ter ' pojedyńczy-04 gr. Redlikeja f\1. Uja
zdowskie 37 m. 12. Tel. 101-20. Redaktor urzęduje codziennie od 18 - 19. SekretZ~rz 
Redakcji urzęduje codziennie od 12 - 13. 

· Redaktor: E. Ryszkowski. 
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